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W sali Towarzystwa muzycznego w Wiedniu 
odbyło się w sobotę zgromadzenie wiedeńskiej 
gminy wyznaniowej, aby uroczyście powtórzyć 
protest wiedeńskiego rabina dra Giidemana prze- 
ciw zarzutom, czynionym żydostwu z powodu 
mordu w Polnej. 

Znowu żydowska prasa w obszernych spra- 
wozdaniach z tego żydowskiego zgromadzenia 
roztrąbi całemu światu, ,że „kłamliwe, ohydne, 
ludzkiej godności i kulturze uchybiające zarzuty* 
zostały po raz może setny odparte. Będą potem 
żydowskie pismaki obok Papieży i królów, któ- 
rzy niegdyś dali nadużyć swej dobrej wiary do 
obrony żydów, powoływać teraz rabina Giide- 
mana i wiedeńskie zgromadzenie na świadectwo, 
że mord rytualny jest wymysłem, że zatem o- 
statni wypadek z Anną Hruza należy przypisać 
żarłoczności kun, które w lesie brzozowym pod 
Polną wyssały krew Hruzównej !! (Takie twierdze- 
nie wypowiedział niedawno zupełnie poważnie 
Neues Wiener Tagblatt). 

Czy jednak żydzi wierzą sami, że podobne 
protesty, przez nich samych głoszone w ich wła- 
snym interesie, przekonają kogokolwiek albo uni- 
cestwią potężną wymowę zdarzeń? Ani rewizja 
procesu Hilsnera, ani bombastyczne odezwy ra- 
binów, ani nawet ich uroczyste przysięgi nie po- 
wrócą już krwi zwłokom zamordowanej dziew- 
czyny, nie obalą przyznania Hilsnera, ani orze- 
czenia lekarzy, którzy cięcie na szyi Hruzównej 
nazwali „wielce charakterystycznem* i przy prze- 
słuchanin na rozprawie wcale nie dwuznacznie 
wyjaśnili, jak rozumieli to wyrażenie. 


Skonfiskowano, 


Potrzeba w tej chwili nie protestów, 
ale dowodów, nie ujadania żydowskiej prasy na 
wszystkich, którzy wobec okropnych faktów pod- 
noszą tak ciężkie przeciw żydom zarzuty, ale 
szczerego oświadczenia, że żydzi chcą i będą 
współdziałać w ściganiu i wytępianiu okropnej 
sekty. Ale niedoczekanie! Gdzieżby miano uczy- 
nić wyłom przeciw zasadom żydowskiej moral- 
ności, gdzieżby potępić takich morderców, skoro 
są żydami. „Protestujmy i krzyczmy; to poma- 
gało już nieraz, pomoże niezawodnie i tym ra- 
zem!* — wołają dziś żydzi. 

Kiedy wiadomość o mordzie w Polnej gru- 
chnęła i kiedy już nie można było zaprzeczać, 
że Hilsner jest sprawcą czynu, pisała prasa ży- 
dowska, że Hilsner jest trupojadem na tle obłę- 
du płciowego, i że zbrodnię popełnił w szale. 
Wyniki śledztwa i orzeczenie psychiatrów odparły 
stanowczo tę hipotezę. Twierdzono tedy, że był 
to najzwyklejszy mord dla rabunku, potem mord 
z rozpusty. Wszystkie te orzeczenia żydowskiej 
prasy rozbiły się o faktyczne wyniki śledztwa. 
Wobec nich nasuwało się pytanie, co mogło być 
motywem tego mordu na dziewczynie niewinnej, 
która nie miała nieprzyjaciół, pracowała w ci- 
chości i żyła tylko w kole swoich najbliższych ? 
W obecnym wypadku możliwem było tylko jedno: 
mord dla mordu; trzeba było przyjąć, że są lu- 
dzie, którzy mordują, aby mordować, bez celu, 
jak zwierzęta — rzecz nieprawdopodobną. Żydzi 
gotowiby uznać i tę niemożliwość, aby tylko od- 
wrócić podejrzenia. Ależ w takim razie musiała- 
by krew pozostać na miejscu, krew obfita, bo z 
młodego, zdrowego organizmu. 

Tymczasem mord popełniony na Hruzównej, 
prócz faktycznych znamiennych cech, miał jeszcze 
ednę ważną: Wielkie podobieństwo z mordem 
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dziewczyny na Corfu, małego chłopczyka w Xan- 
ten i t. p. Tam także znaleziono zwłoki bez 
krwi, a ślady mordu wiodły ku domom żydow- 
skim. Tam udało się sprawcom ujść rąk spra- 
wiedliwości bądź przez szybką ucieczkę, bądź 
przez uiedołęstwo władz przy prowadzeniu sledz- 
twa. Kto wie, czy i z Hilsnerem nie byłoby się 
stało to samo, gdyby nie znaleźli się ludzie, któ- 
rzy z własnej inicjatywy gorliwie zajęli się ze- 
braniem materjału dowodowego, zanim żydostwo 
pospieszyło zatrzeć ślady zbrodni. 


Skonfiskowano. 


Gdy przed paru laty s4- 
dzono w Wiedniu morderców dziewczyn Schen- 
ka i Schneidra, którzy niestety byli Chrześcija- 
nami, a nie żydami, nie przyszło na myśl żadnej 
chrześcijańskiej gminie, lub stowarzyszeniu, sta- 
wać w obronie tych łotrów. Arcybiskup miasta 
Wiednia nie zwoływał wówczas zgromadzenia, 
aby zaprotestować przeciw sprawozdaniom ży- 
dowskich dzienników z procesów obudwu owych 
wyrzutków społeczeństwa. Sprawozdawcy żydow- 
skich dzienników urządzili prywatne ankiety w 
owej sprawie, a przewodniczący trybunału wy- 
raził nawet wówczas uznanie prasie, że skrzę- 
tnością w zbieraniu szczegółów przyczyniła się 
do wykrycia prawdy. 


Skonfiskowano. 


Obstrukcja górą! 


Wiedeń 9 października. 


(G. 5.) Chaos, wytworzony upadkiem gabinetu 
hr. Thūna a powołaniem na jego miejsce ministerstwa 
szefów sekcji dla zniesienia rozporządzeń językowych 
i dla wrzekomego uporządkowania parlamentaryznmn, 
trwa dalej i prawdopodobnie dłago jeszcze trzeba bę- 
dzie czekać, zanim położenie przynajmniej jako tako 
wyjaśni się i przyszły stan rzeczy zarysnje się pe- 
wniejszemi Jinjami, 

Hr. Clary, który okaznje dużo nprzedzenia dla 
obstrukcji niemieckiej, myli się bardzo, jeśli sądzi, 
że znosząc rozporządzenia językowe, zażegna burzę 
obstrnkcyjną. Korona i rząd podają niemieckiej ob: 
strukeji jeden palec, a to słnsznie zachęca ją do żą- 
dania całej ręki, > byłaby ona zaiste wcale niemą- 
drą, gdyby się przy tem nie opierała; odniósłszy siłą 
pięści zwycięstwo, miałaby teraz zadawalniać się byle 
czem, mając przeświadczenie, poparte faktami, że bez- 
względnością, im brntalniejszą tem pewniej, przepro- 
wądza się swoje żądania. 
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że Niemcom idzie tylko o zniesienie rozporządzeń ję- 
zykowych. Te wobec właściwych ich żądań, wypowie- 
dzianych w ich programie, dawno jnż zeszły na drngi 
plan. Trzeba dalej zawsze mieć na nwadze, że ostatnie 


słowo ma tn Wolff, którego „ostrzejszy ton“ nietyl- 
ko zwyciężył wszystkie umiarkowane żywioły opozy- 
cji niemieckłej i stał się jej ogólnem hasłem, lecz 
także odniósł zwycięstwo wobec rozstrzygających czyn- 
ników w państwie. 

Wolf, nie kto inny jest miarodajną i ostatecznie 
rozstrzygającą osobistością, chociaż tego z fałszywej 
ambicji nie przyznają nmiarkowańsze niemieckie stron- 
nietwa i półnrzędowe dzienniki. Posłachsjmy, co on 
mówi. Właśnie przemawiał wczoraj na wiecn stron- 
nictwa narodowo-niemieckiego, w mieście dolno-an- 
stejackiem Krems. Dowodził on tam, iż zniesienie 
rozporządzeń językowych jest nieczem, że ani} myśleć, 
by Niemcy mieli się tym zadowolnić i porzucić ob- 
strnkcję. Korona, mnsi im w mowie tronowej porę- 
czyć „nienarnszalność ich posiadłości“ i „państwo- 
wość języka niemieckiego“, inaczej źle będzie: dal- 
sza obstrnkeja i czynne przeszkodzenie wyborom de: 
legacyjnym i niedopuszczenie ugody węgierskiej do 
parlamentarnego traktowania. 

Cóż na to nasi Madeyscy i Rntowscy? czy gos 
dzą się oni i na państwowość języka niemieckiego 
wraz z jej następstwami i na pożarcie Śląska przez 
wściekłych tentonów ?' .le prawda, Śląsk leży po za 
granicami — ich mądrości stanu, równie jak or- 
gje państwowości języka niemieckiego w Prusach, 
gnębjącej i niszczącej rdzeń narodn polskiego. Ogól- 
nie sądzą, że Słowacy w Węgrzech są najbardziej 
uciskanym i głodzonym narodem. 

Smutna dola biednych Słowaków jest atoli w po- 
równanin do tego, co się w Prusach dzieje, rajskim 
stanem rzeczy, Cóż za bezczelność, granicząca ze zbro: 
dnią, nawoływać do sojuszu z Niemcami, nieprzeje- 
dnanymi i dziedzicznymi wrogami narodu polskiego 
od lat tysiąca, z wrogami, którzy urośli i ntnczyli 
się krwią i mieniem polskiem, którzy faktycznie po- 
niemezyli jnż tyle rdzennie polskich ziem. Więc z ka- 
tem mamy się łączyć i sprzymierzać za miseczkę 80- 
czewicy bardzo wątpliwych nstępstw dla Galicji, stre- 
szczających się w zaspokojeniu osobistych interesów lnb 
dumy kilku lub kilkunastn karjerowiczów, ałbo co 
najwięcej w drobniejszych korzyściach, nie krajowi, 
nie lndowi w Galicji, lecz pewnej klasie społecznej, 
rządzącej klice przypadających ? 

Nowy gabinet, który możemy zresztą traktować 
obojętnie, dzięki mądrej nchwale Koła polskiego, mo: 
Że nas obchodzić tylko o tyle, że zasiada w nim 
dwóch nrzędników — Polaków, których podpisy będą 
niestety figurowały po wsze czasy na nukazie, zno= 
szącym rozporządzenia językowe. Jest to rzecz zaw- 
sze bardzo smntna a w pewnej części i bolesna. Zre- 
sztą mógłby hr. Clary i całkiem zespolić się z obg 
strnkeją niemiecką. 


Aliance Itąćlle universele“, 


I. W ostatnich ©. ch pisano i mówiono wiele 
o tajemniczej potędze, która od dwóch lat poruszała 
świat cały, aby jednego żydowskiego zdrajcę wydrzeć 
z rąk karzącej sprawiedliwości. Niedawno mielismy 
podobne widowisko w Kntnej Horze. I tutaj nsiłowa- 
no za każdą cenę „wyprać“ jednego żyda wobec try- 
bunału sprawiedliwości. 

„Alliance tsraćlite* jest związkiem tajemnym 
tak jak loże wolnomularskie, jednak potęgą i znacze- 
niem stoi znacznie wyżej. Podczas gdy związek wol- 
nomnłarzy przyjmuje ludzi wszelkich wyznań, składa 
się „Alliance israćlite" z samych tylko żydów, z drn- 

| piej zaś strony, żydzi, którzy rej wodzą w tem sto- 
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, Kupujcie tylko u Chrześcian! 


„warzyszeniu, są wybitnymi wolnomularzami. 


+ ważyć. 
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Obadwa 
związki idą ręka w rękę i dążą do tego sameg» ce- 
in. Jeden jast bezwyznaniowym i pracuje głównie nad 
podkopaniem katolickiego kościoła, drugi jest żydow- 
skim i wiedzie walkę ze wszystkimi innowiercam!. 
„Alliance israćlite" istnieje od roku 1860; sie 
dzibą jej jest Paryż, biuro związku znajduje się 
przy ulicy Trevise 35. Tu zbiegają się wszystkie 
nici «lbrzymiej międzynarodowej organizacji, stąd wy- 
chodzą komendy na świat cały. Oprócz komitetu cen- 
tralnego jest niezliczona ilość komitetów prowincional- 
nych. Każda, nawet najmniejsza wioska, w której 
sześciu żydów mieszka, ma prawo utworzyć ko- 
komitet. Obowiązkiem takiego komitetu jest zdawać 
co roku sprawozdania zarządowi prowincjonalnemu, 
który znowu stoi w bezpośrednim związku z zarzą- 
dem centralnym. Aby zostać członkiem „Alliance 
israćlite" mie powzeba tak jak u masonów wypełniać 
starożytnych furmuł i różnych teatralnych szopek; 
dwa tylko warunki są potrzebne. trzeba być żydem 


„ i módz płacić przynajmniej 10 franków rocznie. 


Ze statutów przyłączamy najważniejsze ustępy : 
Cel stowarzyszenia: 1. „Aliance israćlite* dąży do 
emancypacji i postępu robotników (rozumie się ży- 
dowskich). 2. Tym, którzy z tego powodu, iż są żyda- 
mi, znoszą przykrości, udziela wszechstronnej pomocy 
i wsparcia. 3. Wpływa na prasę i literature, aby 
swe cele csiągnąć. Organizacia: 2. Aby zostać człon: 
kiem stowarzyszenia, należy poddać się statutom i przed- 
stawić komitetowi, który o przyjęciu rozstrzyga wię- 
kszością -glosów. 3. Każdy członek, który okaże się 
niegodnym, może zostać przez komitet centralny wy- 
kluczonym. 4. Najmniejsza wkładka wynosi 10 złr. 
rocznie, towarzystwo jednak przyjmuje pieniężne dary. 
Komitet centralny : 5. Związkiem zarządza komitet 
centralay w Paryżu. 6. Komitet ten składa się z 60 
członków, których liczba według potrzeby może być 
powiększoną. 8. Komitet centralny wybierają wszyscy 
członkowie związku. 9. Członkowie komitetu wybrani 
są na lat 9; trzecia część jednak tych członków, 
może być jeszcze wybrana na dałszych lat trzy. 11. 
Komitet centralny wybiera z pośród siebie prezydenta, 
jego zastępcę, kasjera i sekretarza. Prezydent może 
być trzy razy kolejno wybrany. 13. Komitet central- 
ny zwołuje roczne walne zgromadzenie na którem 
składa sprawozdanie za rok nbiegły i proponuje pro- 
gram akcji na rok następny. 20. Komitety prowin- 
cjonalne zarządzają składki i ściągają spłaty, które 
odsyłają centralnemu zarządowi. 26 członków central- 
nego komitetu mieszka we Francji, 38 w innych 
krajach. 

Oto nazwiska niektórych wielkich żydów w zwią- 
zku: Sadoe-Kahn, wielki rabin Fraucji, prezydent ho- 
norowy stowarzyszenia; Narcyz Lewen, prezydent; 
J. Oppert i Salomon Reinach, wiceprezydenci; Jakób 
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Machiels, kasjer; Dreyfus, wielki rabin; Dr. Drey- 
tus Brissac, Kamil Rodrigues, E. A. Astrne, wielki 
rabin z Bajonny; Lewi Alwarez. 

Oto nazwiska niektórych członków mieszkających 
za granicami Francji: Dr. Guttmanu w Wiedniu; 
Józef Hatvan w Budapeszcie: Dr. Henryk Kohn w 
Berlinie; Dr. Baerwald w Frankiurcie nad Menem ; 
J. M. Bielefeld w Manheim; Pollak Daniels, Rotter- 
dam; Samuel Dreyfus - Neumann, Bazyleja; Mojżesz 
A. Dropsie, Filadelfja; Dr. Veilehenfeld, rabin w Po- 
znaniu; Izak Fernandez w Konstantynopolu; Gold- 
schmidt w Stuttgardzie: L, v. Hartog w Amsterda- 
mie: Mayer S. Isaacks, Nowy Jork; Ende Lolli, wiel- 
ki rabin w Padwie; Dr, Loew, wielki rabin w Sze- 
gedynie; Claude Montefiora w Loudynie; Dr. Leon 
Ravenud w Ferrarze: V. Rossi, Livorno; Sinwusen, 
rabin w Kopenhadze; Dr. Werner, rabin w Mona- 
chjnm. 

Francja dostarcza stowarzyszeniu tylko 200/, ezłon- 
ków, reszta rekrutuje się z innych krajów świata. 
Roczne sprawozdanie bywa ogłaszane drukiem i sta- 
nowi sporą książkę. Na tytułowej karcie tej książki 
jest hebrajski napis przetłomaczony na  franenski, 
który brzmi: „Wszyscy żydzi są solidarni jedni z 
drugimi. (Dok. nast.) 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 8 października. 
Z sali sądowej. — W czem się objawia właściwie zainte- 
resowanie sprawa Kasy Oszczędności. — Pusta sala. — 
Przesuwający się przed trybunałem świadkowie: Koczyn- 
dyk, Mikolasch, Augustynowicz i Rolński. — Jacy to byli 
kontrolerowie I jakie obecnie robl wrażenie to, czegośmy 
slę dowledzieli z rozprawy. 

Nie można powiedzieć, ażeby sprawą Kasy O- 
szczędności nie zajmowano się w mieście — owszem, 
zajmują się i interesują bardzo, ale objawia się to 
więcej w gorączkowej ciekawośsi, aniżeli w śledze- 
niu rozprawy, odbywającej się w sali sądowej, Po 
większej części powtarzają: co też to będzie z tego 
wszystkiego? — ale rzadko kto czyta sprawozdania 
od początkn do końca. W cstatnich dniach wielka 
sala sądn karnego prawie pusta. Przesuwający się 
świadkowie przed trybunałem, nic tak bardzo cieka: 
wego nie zeznają. Wyjątek stanowi p. Koczyndyk, 
niegdyś, przed Wędrychowskim, naczelny buchhalter 
Kasy Oszczędności. Jest to mąż podeszłego wieku, 
bo liczący 75 lat życia, ale krzepki, w wyrażaniach 
energiczny i stauowczy. Z zachowania jego i z tego, 
co mówi, odczuwa się przejrzystą czystość charakte- 
ru. Registratnra świadka przepiękna: dwnkrotnie ka- 
rany był za zbrodnie polityczne 1846 i 1848 roka. 
Każda poczciwa dusza wie, co to były za zbrodnie, 
a Koczyndyk, choć z pochodzenia Rasin, bił się w 
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łegjonach polskich pod Wysockim i niósł życie i 
krew w ofierze, tam gdzie powiewały sztandary pol- 
skie za wolność wszystkich. Koczyndyk nie podziela 
tego zapatrywania, że skoro Zina rozkazywał komaś 
coś takiego, co się nie godziło ze statutem, a nie 
rzadko i z uczciwością, należało to ślepo wykonywać. 
On był buchhalterem i nigdy tego nie zrobił, a był 
tak snmienny w obowiązkach, że wolał się spensjo- 
nować, niż krewić po książkach bnchhalterycznych. 
Zeznania Koczyndyka są obciążające dla Wędrychow- 
skiego, bo z nich okazuje się; że Wędrychowski 
przeciwko Zimie nietylko najmniejszego odporu nie oka- 
zywał, ale przeciwnie, szedł mu na rękę, głównie z 
tego powodu, że materjalnie był zależny od Zimy, 
który mu nietylko pożyczał pieniędzy z własnej kie- 
szeni, ale pozwalał zaciągać grube pożyczki z Kasy 
Oszczędności. 

Drugą wydatniejszą postacią w szeregu świad- 
ków był p. Juljnsz Mikolasch, który należał do wy- 
działu kontrolującego Kasy Oszczędności. Nie tak do- 
sadnie, ale jednak bardzo wyraźnie zeznaje p. Mi- 
kolasch, że obowiązkiem było buchhaltera nie podda- 
wać się takim rozkazom Zimy, które się wprost sprze- 
ciwiały statntowi. P. Jnljusz Mikolasch niedawno na- 
leżał do przemysłowców w wielkim stylu — miał on 
bowiem taż za rogaiką Grodecką ogromną rafinerję 
spirytusu, która obecnie znajduje się w rękach ży- 
dowskieh, mianowicie chrupią ją pp. Sprecherowie. 
Zeznania p. Mikolascha, jako człowieka doskonale 
znającegu się na kwestjach pieniężnych, miały nie 
małą wagę także na niekorzyść Wędrychowskiego. 

Nie tyle ważnym, ale charakterystycznym i jo- 
wialnością swoją wywołującym wesołość wśród ponu- 
rej atmosfery, był Świadek p. Augustynowicz, czło- 
wiek już podeszłego wieku, z zawodu obywatel ziem- 
ski, mieszkający ciągle na bruku miejskim, szlachcie 
widocznie obrotny, nie dający się nikomu wyprowa: 
dzić w pole i nie dziw, bo jest autoramentu ormiań- 
skiego. P. Augustynowicz należał także do wydziałn 
Kasy oszczędności — rżnął prawdę Zimie, o resztę 
nie pytał. nikogo się nie bał, bo nikogo nie potrze- 


bował. Zeznania jego dla Wędrychowskiego nie są 
korzystne. 
Reszta świadków —- to urzędnicze marjonetki, 


któremi kierował Zima lub Wędrychowski — co zaś 
do p. adwokata Roinskiego, który nosił w swoim 
czasie tytuł naczelnego dyrektora Kasy oszczędności, 
to doprawdy wstyd jest, aby naczelny dyrektor, za- 
miast na czele, stał tak daleko z tyłu od tych wła- 
śnie spraw w Kasie oszczędności, w których przede- 
wszystkiem powinien mieć i żądać ingerencji. Na ta- 
kiem stanowisku, jak był p. Roiński, tłomaczenie się, 
że nie chciał się narażać, albo sprawiać sobie przy- 
krości, jest poprostu potępienia godnym nonsensem. 
Wogóle cała ta kontrola w Kasie oszczędności, która 
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— Nic nowego, proszę łaski pana! 

— Dobranoc ci Mazeyu! 

— Dobranoc, proszę łaski pana! 

Potem Mazey się skłonił i wyszedł. Brutus 
zaś i Cassiusz rozłożyli się przy ogniu, aby tra- 
wić korzeniami zaprawne mięso i grzyby. 

— Dziękujmy Bogu za to, czem nas obda- 
rza — rzekł admirał. 

— Teraz zejdź na dói, moje dziecko, i zjedz 
wieczerzę, coś lekkiego, jeśli chcesz mojej rady 
posłuchać; cos lekkiego, aby cię zmora nie du- 
siła; wcześnie do łóżka i wczas z łóżka, oto 


> rzeczy, które słnżącą podtrzymują świeżo, zdrowo 
"i wesoło. To jest mądrość twych praojców i ta- 


*kich rzeczy nie należy wyśmiewać, ani lekce- 


Z temi słowy została Magdalena uwolnionia 
i w ten sposób zakończył się pierwszy dzień jej 
ałnżby u admirała Bartrama. 

Nazajutrz, po śniadaniu, dał admirał nowej 
pokojówce zlecenie, które dla niej miało wielką 
wagę. W własnych interesach mnsiał wyjechać 
do Ossory i w czasie jego nieobecności całą Za- 
mieszkałą część domu miała Magdalena dokła- 
dnie obejrzeć, przedewszystkiem, aby wiedzieć, 
skąd i gdzie ją rozmaite dzwonki mogły wołać. 
Pani Drake, lub w razie, gdyby ta ostatnia nie 
mogła tego uczynić, jedna ze służących miała 
Magdalenie służyć za przewodniczkę. 

Pani Drake była w rzeczy samej czem innem 
zajęta, gdy się do niej Magdalena zgłosiła i po- 
szła z nią jedna ze wskazanych służących. Ta 
wymówiła się, jednak, że nie ma czasu i odesłała 
ją do innych służących. Te ostatnie oświadczyły 
jednogłośnie i nie zbyt grzecznie, że nie mają 
minuty czasu do stracenia, ale stary Mazey nie 


ma nie do roboty izna cały dom aż nadto do- 
brze, a nawet lepiej niż potrzeba. Magdalena 
z ukrytem oburzeniem zauważyła niechęć ku so- 
bie reszty służby. Było jej niewymownie przy- 
kro, że wszystkie służące tak wielką czują ku 
nie nieufność. 

Wnet znalazła drogę do starego Mazeya nie 
tyle według informacyj, jakie jej dały jej nie- 
przychylne koleżanki, ile z szorstkiego i baso- 
wego głosn weterana, który w niejakiem odda- 
leniu śpiewał sobie znaną, nieśmiertelną piosnkę 
p. t: „Tom Bowling“. 

W małym pokoiku, zwróconym ku tylnemu 
podwórzu, siedział Mazey z ókularami nisko spu- 
szczonemi na nosie i strugał sobie swój model 
okrętowy. 

Brutus i Cassiusz leżeli i tu przy ogniui 
trawili swój obiad, na jednej z ścian wisiał por- 
tret lorda Nelsona, w bystrych kolorach oddany, 
na drugiej wizerunek ostatniego okrętu admi- 
rała Bartrama. 

— Co. one wam domu nie chcą pokazać? 
Nie. chcą? — zapytał Mazey — no, to ja cipo- 
każę. Pierwsza z służących domu, to jest gęś 
skończona, jakiej drugiej nie ma na świecie. Je- 
steś za młoda i zbyt ładna, aby im się podobać 
i w tem cała rzecz. Ona sobie tak wyrosła, jak 
topola — mówił dalej sam do siebie — jak to- 
pola, powtarzam, a nasz pan, poczciwy admirał 
także to samo powtarza. Chodź tylko ze mną — 
mówił dalej, zdejmnjąć okulary — pokażę ci ca- 
łe urządzenie naszego domu. 

Wyprowadził ją za drzwi, wrócił jednak za- 
raz .napowrót, aby swój okręcik schować do szu- 
fiady, następnie wyszedł znowu, przystanął, na- 
myślił się, że w niektórych z tych pokoi jest 


„djabelnie zimno i mrucząc i przeklinając, szukał 


swego kapelusza. 

Magdalena usiadła i cierpliwie czekała na 
niego. Brutus złożył poufnie swą dużą głowę na 
jej ręce, a Cassiusz swoją przednią łapę na jej 
podołku; szorstka przychylność starego żeglarza 
i przywiązanie tych zwierząt sprawiały jej przy- 
jemność podwójną, zwłaszcza w porównaniu z 


zaciekłą złośliwością żeńskiej służby. Wydawało 
się jej, jakoby dopiero wczoraj biegała z psami 
z O A po ogrodzie i po tamtejszych 
polach. 

Stary Mazey znalazł w końcu swój kapelusz 
i oboje w towarzystwie psów ruszyli w drogę. 

Zostawiwszy na boku parter, wyłącznie dla 
służby przeznaczony, wyszli na pierwsze piętro. 
W długim korytarzu wskazał Mazey na długą 
ścianę po prawej stronie, w nieregularnych od- 
stępach oknami na podwórze wychodzącemi po - 
przerywaną. 

— Zechciej się ustawić plecami do tej ścia- 
ny — rzekł — i proszę patrzeć prosto przed 
siebie, co panienka widzi ? 

— Drugi mur — odparła Magdalena. 

— He, he i co więcej? 

— Drzwi do pokojów. 

— A jeszcze co? 

— Zresztą nić nie widzę. 

Mazey skinął głową i wznosząc palec wska- 
zujący do góry, rzekł: 

— Widzisz linję kompasową, moje dziecko. 
Gdy stoisz plecami do tej ściany i prosto przed 
siebie patrzysz, to zwrócona jesteś na północ. 
Jeślibyś się kiedy zgubiła, to proszę się posta- 
wić plecami do tej sciany i powiedzieć sobie: 
patrzę na północ. 

Po tem wstępnem objaśnieniu otworzył Ma- 
zey pierwsze drzwi; wiodły one do pokoju ja- 
dalnego, znanego już Magdalenie. Drugi pokój 
był przeznaczony na bibljotekę, a trzeci urzą- 
dzony jako pokój poranny. Czwarte i piąte drzwi 
zamknięte i prowadzące do części nie zamiesz- 
kałych, zawiodły ich na koniec północnego skrzy- 
dła domu i na początek innego ganku, który pod 
prostym kątem do pierwszego przytykał. Mazey- 
owi schodził dotąd czas na opowiadaniu 0 swo- 
im panu i na gwizdaniu za psami. Teraz wró- 
cił napowrót do kompasu i zażądał od Magda- 
leny powtórnie, aby się plecami odwróciła do 
ściany. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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miała być dokonywana przez rozmaite czynniki, była 
prostą farsą, bo nikt nikogo i nigdzie nie kontrolo- 
wał, a nie umniejsza to bynajmniej winy zmarłego 
Zimy — jednak nie ulega najdrobniejszej wątpliwo- 
ści, że gdyby kontrola powołanych czynników byla 
wykonywana jak się należy, a przedewszystkiem su- 
miennie, nie byłoby tej sprawy przed sądem karnym, 
a Zima, czując nad sobą tę kontrolę żelazną i kon- 
sekwentną, alboby się opamiętał w swoich bezgrani- 
cznych i niczem nieokiełznanych czynnościach, alboby 
się, usunął, lub usunięty został bez tego, co się stało, 
jak się stało i co się stać ostatecznie musiało. 

Rozprawa dopiero jest w początku, ale zeznania 
ważniejszych Świadków, tych właśnie, którzy mogli 
coś znaczyć w kontroli dyrekcji, a nic nie znaczyjli, 
bo zaniedbywali kontroli, robi takie wrażenie, że ko- 
ło Zimy wszyscy tańczyli, wszyscy go obchodzili, jak 
to w tej zabawie ludowej: „Szedł lis koło drogi, nie 
ma ręki ami nogi“ — czasem tylko ktoś go z lekka 
nderzył, ale potem zaraz przepraszał. Takich zaś, co 
wiedząc o wszystkiem, machali rękami, a nie nie ro- 
bili, była także spora gromada. 

Kto wie, czy tych panów kontrolerów nie należy 
przedewszystkiem pociągnąć do odpowiedzialności ?... 

Takie robi wrażenie tocząca się rozprawa. Zoba- 
czymy, co będzie dalej. Zet, 


LA 
ZE SWIATA. 
Kair 26 września. 


Jesienne upały. — Bajka o zarazie. — Zawiść Riwjery. — 
Kolej elektryczna do Piramid. — Zapowiedzi zbliżającego 
się sezonu. 

W tych dniach rozpoczęły się w Kairze upały 
prawdziwie tropikalne. 

"Przechodzień spieszący przez obszerny plac opero- 
wy, w pośrodku którego wspaniale błyszczy się do 
słońca spiżowy posąg Ibrahima Paszy, doznaje wra- 
żenia jakby go owiał gorący oddech bliskiego pożaru. 
Jest to niezaprzeczenie pora, w której temperatura 
wznosi się ponad przeciętną ciepłotę najgorętszych 
miesięcy letnich, pora, w której Kharnsin, palący 
wiatr pustyni, rozpoczyna swą zwykłą gonitwę ku 
chłodniejszym okolicom nadmorskim. Przeklęty ów wi- 
cher pustynny, tak odurzająco działa na zwierzęta i 
ludzi, iż odejmuje tym ostatnim zwłaszcza, wszelką 
energię do pracy i czynu. 

W- Kairze sezon tegoroczny nie rozpoczął się 
jeszcze. Cudzoziemcy przybywają tu dopiero w ciągu 
października, a nieraz jeszcze później, wówczas, gdy 
w Europie jesień na dobre już walezy z zimą. 

Zima w Egipcie jest prześliczna, prawie bezu: 
stannie słoneczne, pogodne niebo. Przykre upały na- 
stają, a temperatura przechodzi w miłą i prawdziwie 
wiosenną. Podczas gdy w Europie środzowej śniegi 
i mrozy okuwają w długą niewolę obumarłą ziemię, 
tn życie rozwija się w całej pełni, zakwitają najpięk- 
niejsze kwiaty, dojrzewają pomarańcze i słodkie man- 
darynki. 

Do niedawna jeszcze obawiano się i to z wszel- 
ką słusznością, czy pogłoski o morowem powietrzu 
nie wpłyną niekorzystnie na tegoroczny sezon i nie 
zmniejszą frekwencji zamorskich gości. Na szczęście, 
obawa ta nie sprawdziła się. Faktycznie nie zdarzył 
aig w Kairze ani jeden wypadek dżumy, a publiez- 
ność miejscowa nie lękała się prawie zupełnie zagra- 
żającego jej z powodu zarazy niebezpieczeństwa. Wo- 
góle pojawiła się dżuma tym razem tylko w Ale- 
ksandrji i jej najbliższych okolicach i to jeszcze 
w pewnych wyłącznie kołach ludncści, a nadto mia- 
ła przebieg bardzo łagodny i nie objawiła wielkich 
destrukcyjnych tendencyj. 

Złe języki utrzymują, że alarmnjące wieści dzien- 
ników o dźnmie w Egipcie, znalazły swój początek na 
Riwjerze i że spłodziła je zawiść konkurencyjna, 
gdyż wzmagający się z każdym rokiem napływ cu- 
dzoziemców, udających się na zimę do Egiptu ze 
względn, iż klimat tamtejszy jest zawsze trwale po- 
godny, zabiera Riwjerze rok rocznie wielką część 
jej gości. 

Dowodem znacznego postępu cywilizacji na lądzie 
afrykańskim, jest niezaprzeczenie zaprowadzona świe- 
że w Kairze elektryczna Kolej miejska, łącząca Kair 
z Piramidami. Do tej pory trzeba było tę trzynaście 
kilometrów długą drogę odbywać wozem, co koszto: 
wało 20 do 25 franków. Dziś, będąc raz w Kairze, 
można zwiedzić Piramidy za 10 piastrów (z górą 2 
franki). Z mojej strony dodałbym tu jedynie tę skrom- 
ną uwagę, że hałaśliwy wagon tramwajowy nie do- 

` atraja się dostatecznie do powagi miejsca i nie bar- 
dzo zdaje się harmonizować z pełnymi milezenia i 
spokoju posągami przedwiekowej kultury. Lecz gdzież 
dzisiaj wobec widoków znacznych zysków ludzie nie 
poświęcają poezji. Przepyszna, cienista aleja łączy 
miasto z brzegiem pustyni, gdzie królują Piramidy. 
Szczególnie piękny krajobraz roztacza się tutaj w po- 
rze wylewów Nilowych, gdy niezmierzona powie- 
rzchnia wód rozłoży. się na dolinie i jedynie gdzie- 


niegdzie opuszczone grupy palm odchylają się czy- 
stym szmaragdem swej -zieleni błękitnego pola zale- 
wu. Niekiedy o wieczornym zmroku potęguje się 
jeszcze czar i przykuwające dò siebie oczy piękno 
tej jedynej w swoim rodzaju panoramy, 

Siedząc wieczorem przed jedną z kawiarń miej- 
seowych, ma się sposqbność obserwownia wygodnie 0- 
żywionego ruchu ulic Kairu, który zwłaszeza w obecnej 
porze wzrasta nieustannie z powodu zbliżającego się 
sezonu. Wszystko tu już zdaje się zapewniać, że po- 
ra zabaw się zbliża i Kairezycy z pośpiechem urzą- 
dzają swoje mieszkania. 

Panuje tu cryginalny zwyczaj u kupców wysta- 
wiania wszelkiego rodzaju towarów na sprzedaż na 
otwartej uliey. Tuzinami przeciągają nadto przez mia- 
sto handlarze arabscy, roznosząc to Koszulki stalowe 
i pareerze, to całe rynsztunki wojenne, przechowane 
jeszcze z dawnych świetnych czasów, z epoki wojen 
krzyżowych, a które dziś chętnie kupują cudzoziemcy 
za drogie pieniądze. Inni znowu sprzedają fotografje 
nieśmiertelnej eks-księżnej Chimay i osławionego jej 
kochanka, cygana Rigo. 

Europejczycy stale zamieszkali w Kairze, którzy 
przed gorącem latem egipskiem szukali schronienia 
w chłodniejszych okolicach nadmorskich, lnb w Euro: 
pie, pomału powracają do kraju i stopniowo miasto 
Kair także zaludniać się poczyna. Pojawili się już 
również. i niezawodni, coroczni goście w Egipcie: 
przelotne practwo europejskie. Za nimi pociągną za: 
pewne wkrótce i knracjnsze, a wówczas spokojny do 
tej pory Kair zamieni się na jedno najruchliwszych 
i wesołych ognisk Życia towarzyskiego, międzynaro- 
dowego świata Europy. M. Z 

Dostawy dla wojska. Ministerstwo wojny rozpisuje do- 
stawę 43.000 par obuwia, oraz znacznej ilości wyrobów 
rymarskich z przeznaczeniem dostawy wyłącznie dla ma- 
łego przemysłu. Oferty wnosi się na ręce Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie. 

Wszelkich informacyj. oraz formularzy na oferty u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie bez- 
płatnie. 

Termin do ofert upływa dnia 31 października 1899 r. 
w południe. , 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia t-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza, 


Do Lwowa | Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.): godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł: (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minnt 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe: godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do lasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na: godz. 2 minut 49 popoł., godz. 10 mirut 50 wiecz. 
Do E godz. 6 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żeglestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa | Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowle przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęolmia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 35 rano (zPodgórza-Płaszową): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.: godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca | Zwar- 
donia przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana. 


EV "ML. i | mik E 
Kolej Północna. 


Przyjazd do Krakowa. 

Z Wlednla: godzina 6 minut 6 -zrana (posp.), godz. 6 
minut 45 zrąna, godz. 2 minut 43 popoł. (błysk.); godz 
8 minu 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut 9. — Z Oswię- 
cimia: godz. 7 minut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 


"| Dziedzice: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 2 minut 43 


popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 minnt 9 wie- 
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana; godz. 
6 minut 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudniu; go- 
dzina 8 minut 18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 minut 18 
wiecz.; godz. 4 minut 9 wiecz. 

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 11 minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogumin: godz. 
6 minut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 minut 
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
row: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 minus 12 popołu- 
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6 
minut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł. — Z Wrocławia: godz. 
9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 2 mi- 


nut 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 10 minut 9 


„wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 8 


minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popeł.; godz. 10 min. 
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 38 
zrama; godz. 9 minut 45 przedppł., godz. 2 minut 43 po- 


„południu; godz. 8 minut 18 wieczorem (Express); godz 


10 minut g wiecz. 
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KRONIKA. 
Kraków, 10 października. 


Kalendarz kośoleivy, We wtorek Franciszka Borgja- 
sza, wyznawcy; w środę Zenejdy, Filonilli i Płacydy, pa- 
nien; we czwartek Serafina, biskupa. 

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polowań 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie- 
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz na practwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów. 

Kalendarz rybaokl. W październiku wolno łowić: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, sandacza, cytrę i 
brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę 

Kalencarz astranamiozav Wachód słońca rozpoczął się 
we wtorek o godz. 5 winnt 57. zachód przypada o godzinie 4 
minut 58, długość dnia godzin 11 minut 1. 

Stan powietrza. Dnia 10 października o godzinie 7 rano 
barometr 750,7, termometr — 0 4 O., wilgotność 930/,, wiatr 
zachodni. Zachmnrzenie 0. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 10 października: „Synowa* (Ma 
Bru), komedja w 3 aktach Fabrycego Carre i Pawła Bil- 
haud (po raz 2). 

W środę, dnia 11 października: „Anonimy* (Le true de 
Sćraphin), krot. w3 aktach Deesvaliersa i Mars'a (popu- 
larne). 

W czwartek, dnia 12-go października: „Synowa* (Ma 
Bru), komedja w 3 trzech aktach Fabr. Carré i Pawła 
Bilhaud (po raz 2 gi) 

W Piątek, dnia 13 października: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 14 października: „lan Kochanowski“, 
obraz z XVI wieku, według Tańskiej napisała Gabr. Za- 
polska (nowość). 

W niedzielę o godzinie wpół do trzeciej: „Kościuszko 
pod Racławicami* ; o godzinie 7: „łan Kochanowski* obraz 
z XVI wieku. 


— A A A o 


Pan Doliński, c. k. prokurator krakowski, któ- 
rego najświeższą cechą ogólną jest, że jest radcą są- 
du krajowego wyższego, cechą zaś specjalną, że Z za» 
sady nie nie czyta i z tego powodu koniiskuje dzien- 
niki, jak to mówią, „na ślepo“, uczuł się ponownie 
obrażonym jako reprezentant moralności państwowej, 
artykułem naszym p. t. Protesty rabinów. Pan 
Doliński, tak jak przy poprzedniej konfiskacie w spra- 
wie Hilsnera, „zbabrał się“ i tym razem, konfńskując 
właśnie te ustępy, które prawie dosłownie 
przytoczone były w ur. 3867 Deutsches: Volksblattu 
z dmia 7 b. m. Udowodnimy to panu Dolińskiemn 
przy rozprawie opozycyjnej. Postaramy się również 
o należytą interpelację w parlamencie, jakiem prawem 
dokonywa się u nas konfiskaty artykułów, które z 
Wiednia rozchodzą się bez przeszkody na cały świat. 

Stanowisko pana Dolińskiego wobec nas tembar- 
dziej musi zadziwiać wobec jego łaskawości dla peł- 
nych jadu artykułów żydowskiego piśmidła Sprawie- 
dhiwość, z których próbkę przytoczyliśmy w jednym 
z ostatnich numerów p. t. „Żydowskie rozpasanie*. 

Na kościele Bożego Ciała na Kazimierzu dzi- 
siaj o godzinie 10 rano założona została gałka nad 
sygnaturką, wznoszącą się w pośrodku świeżo od- 
budowanego dachu. Jest to zaznaczeniem pierwszego 
ważnego kroku, jakiego dokonano w doniosłej spra- 
wie restanracji jednej z najwspanialszych świątyń 
krakowskich, Zmacznych rozmiarów dach znajdował 
się w takim stanie, że pozostawienie go dłażej gro- 
ziło bezpieczeństwu sklepień i murów. Zgromadzenie 
Księży Kanoników Regularnych Lateraneńskich, nie- 
gdyś zamożne, wskutek różnych klęsk i przejść znaj- 
duje się obeenie w dość trudnem położenin materjal- 
nem. Parafja, która z kościołem Bożego Ciała jest 
połączona, należy -do najbiedniejszych. 

Mimo to Zgromadzenie wzięto się odważnie do 
dzieła, nfne w pomoc Bożą i ludzką, a poparte za- 
siłkami miasta i krajn i datkami osób prywatnych, 
rozpoczęło restaurację uroczystem mabożeństwem dnia 
23 maja b. r. Pomimo niebywale deszczowego la- 
ta roboty znacznie postąpiły. 

Całe wiązanie dachowe zostało gruntownie na- 
prawione. Jakie tylko sztuki drzewa były nadbutwiałe, 
nadpsute, a niektóre, jak się zdaje, od nderzeń pio- 
runa poszczypane, to wszystko zostało noewem drze- 
wem zastąpione. ' Użyto przytem wiele żelaznych 
strzemion i innych okné dla wzmocnienia. 

Pod sygnaturką, która stała na podstawie słabej 
i pochylonej, ustawiono nową silną konstrukcję. Po- 
krycie dńchówką (gąsiorami) mocno zniszczone, zosta- 
ło całe wykonane na nowo, przyczem użyto napowrót 
około jednej czwartej części dachówki wybieranej starej, 


` resztę nową dachówką, umyślnie dlatego kościoła we- 


dług starej modły wykonaną, zastąpić musiano: Z ro- 
bót kamieniarskich naprawiono i uzupełniono w około 
gzyms okapowy i obrobiono jnż niektóre ciosy dla pi- 
nakli na szkarpach, które są mocno Zniszczope i bę- 
dą zastąpione nowymi. Wieżygrkę schodową od stro- 


4 


GŁOS NARODU - 


z dnia 10 Pażdziernika Nr. 230 


ny północnej, od góry się rozsypującą, rozebrano w 
wysokości dachu, a nadmurowano ją na nowo dające 
jej gzyms okapowy z ciosu i nowy dach kryty da- 
cehówką i miedzią. Obecnie ustawiono rasztowanie do 
sygnaturki, sięgające powyżej krzyża i rozpoczęto na: 
prawiać uszkodzone jej ściany. Zdjęto krzyż i gałkę, 
w której znalazła się puszka blaszana z dokumentem 
pamiątkowym z roka 1803, tudzież relikwie świętych 
i srebrny medalik z wizerunkiem św. Anastazego. 
Dokument ten wraz z dołączeniem nowego aktu do 
puszki miedzianej włożono i w kopule odrestaurowa- 
nej napowrót umieszczono. 

Co prawda, zrobiono już wiele, ale to wszystko 
stanowi dopiero część robót, które dla zabezpiecze 
nia gmachu przeprowadzić należy. 

Pozostają dachy na nawach bocznych (obecnie 
gontowe), prześliczny szezyt frontowy z zębami i igli- 
cami, bardzo nadwątlony i uszkodzony, kamienne 
pinakle na szkarpach, z których tylko resztki ster- 
czą, średniowieczne witraże kolorowe w oknach pre- 
zbiterjum, domagające się ratunku, cokoły ciosowe, a 
wreszcie wieża irontowa, która jest równie w stanie 
opłakanym, nie wspominając o wnętrzu, np. o zna: 
komitych rzeźbionych stallach renesansowych, stoczo- 
nych przez robactwo i grożących upadkiem. 

Kosztorys robót zewnętrznych, zestawiony przez 
p. architekta Knausa, prowadzącego budowę, wynosi 
przeszło 90.000 złr. A nawet koszty samych naj- 
pilniejszych i najkonieczniejszych robót dochodzą do 
50.000 złr. I tej sumie jeszcze daleko do pokrycia 
tundnszsami, którymi Zgromadzenie rozporządza. Nie 
wątpimy, że społeczeństwo nie odmówi poparcia za- 
cnie rozpoczętemu i gorliwie prowadzonemu dziełu, 
i że oprócz drobnych składek, znajdą się ofiary mo- 
żniejszych dobroczyńców, którzy zechcą być fandato- 
rami restauracji n. p. okien kolorowych, stall it. p. 

Mianowania. Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego I klasy Karola Mandla, kancelistą po- 
licyjnym w etacie dyrekcji policji we Lwowie. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Jana Staromiejskiego z Tarnopola do 
Lwowa i asystenta pocztowego Anatola Gruszkiewi- 
cza z Czortkowa do Krakowa. 

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady eks- 
pedytorów pocztowych: w Kamionce Lipniku na dwor- 
cu Mieczysławowi Dziekanowi, kierownikowi stacji 
kolejowej; w Majdanie sieniawskim Włodzimierzowi 
Adamskiemu, ekspedytorowi pocztowemu ; w Borkach 
wielkich Józefowi Krupińskiemu, ekspedytorowi poczto- 
wemu; w Chotylubie Tytusowi Zarzyckiemu, właści- 
cielowi dóbr; w Rudnikach Stanisławowi Laskowskie: 
mu, ekspedytowi pocztowemu; w Tryńczy Antoniemu 
Cybykowi, ekspedytorowi pocztowemu; w Oknie Szy- 
monowi Maliekiemu ; w Soli na dworcu Zenonowi Gat- 
kowskiemu, kierownikowi stacji kolejowej; w Zara- 
dzin Jakóbowi Wojtowiczowi, emerytowanemu komeu- 
dantowi żaudarmerji; w Wiązownicy Jakóbowi Wi- 
śniowskiemu, emerytowanemu wachmistrzowi żandar- 
merji. 

Wpisy do Czytelni akademickiej im. A. Mickie- 
wicza w Krakowie, odbywają się codziennie w lokalu 
„Czytelni“ przy placa WW. Świętych 1. 8, I p. w 
godzinach urzędowych wydziału t. j. przed południem 
od godz. 1l do 1, wieczorem zaś od godz. 6 do 7. 
Wpisowe wynosi 50 cnt., wkładka miesięczna rów- 
nież 50 ent. 

Rabunek. Przed trybunałem przysięgłych stsją 
od poniedziałku: Jan Bodura, 21 lat liczący, syn go- 
spodarza, Teofil Jedynak, 25 lat, również syn go- 
spodarza z Porębki uszewskiej, niekarani i Teofil Gur- 
gul, 25 lat, również syn gospodarza, jaż karany za 
zbrodnię kradzieży — wszyscy trzej oskarżeni o cięż- 
ką zbrodnię rabunku z $$. 190, 192i 195 uk., po: 
pełnioną przez to, że w nocy z dnia 30:go na 
3l.go grndnia 1898 r. w Głodowie, napadli na wraca- 
jącego z jarmarkn Jana Bajdę, a ogłuszywszy go kijem, 
następnie obrabowali z zegarka i pugilaresu z kwotą 
3 złr. 50 ct. 

'Trybuuałowi przewodniczy radca Katyński w asy- 
steneji radców Osakińskiego i dra Chrząszezyńskiego. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora, dr Chwalibo: 
gowski. Na rzeczoznawców lekarskich powołano prof. 
dra Wachholza i dra Horoszkiewicza. Obronę prowa- 
dzą: mecenas dr Jan Jakubowski, adwokat krajowy 
dr Flach i dr Lachs. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. W środę 11 b. 
m. odbędzie się w sali wykładowej gmachu chemicz- 
nego Uniw. Jagiel. pierwsze powakacyjne posiedze- 
nie miesięczne krak. Tow. ogrodniczego. Początek o 
6 po poładniu. Na porządku dzieanym sprawy admi- 
nistracyjne i komunikaty członków. 

Zgromadzenie ludowe w ujeżdżalni w poniedzia- 
łek zagaił tow. Euglisch, poczem Daszyński długo 
mówił o sprawie narodowej, jak ją pojmują socjaliści, 
a mianowicie, że chcą zupełnego równouprawnienia 
dla wszystkich siedmiu narodowości, i to w drodze 
ustawodawczej. Gdyby Badeni nie był usłachał swych 
nieszczęsnych doradecow i na tę drogę poszedł, nie 
byłoby dziś tego zamięszania, Co socjaliści przed dwo- 
ma laty przepowiedzieli, spełaiło s'g co do joty. Oczy- 


wiście musi być jakiś język wspólny, korespondsncyj- 
ny, ale ten język niech sobie sam parlament wybie- 
rze. Dowód jak socjaliści w praktyce sprawę narodo- 
wościową pcjmują, jest kongres berneński, gdzie so: 
ejaliścizróżnych narodowości złożeni, z takim spokojem o- 
bradowali, że ich to damą napawa. Mowa Daszyń. 
skiego obyla się tym razem bez żadnych wycieczek. Ko- 
misarz dc Banach intewenjował tylko dwa razy. Raz 
wyprosił sobie wykrzykniki, które padały z grona 
słuchaczy, drugim razem nie pozwolił mówić tow. Ser- 
kowskiemu o rzekomem rozbijaniu pochodu podczas 
zjazdu dziennikarzy. Następnie mowcy Serkowski i Mi- 
siołek pletli różne frazesy o wejściu robotników do 
Rady miejskiej, a Daszyński powiedział, że robotnicy 
znajdą i prezydenta i radeę i prawo to sobie wy- 
walczą. Zapowiedział demonstracyjne spacery sądownie 
dozwolonych, wizyty na Radzie miejskiej, a nawet 
wizyty po domach, ewentualnie przed domami z o- 
krzykami „hanba*. 

Przyjęto jednogłośnie rezolucję, wyrażającą obu- 
rzenie radcom i sekcji, chcącym utracić prawo wy- 
borcze robotuików. 

Wycieczka techników. Tow. techniczne, zwie- 
dziwszy niedawno gazownię miejską, której rozwój 
tak dodatuio się przedstawił, zwiedziło wczoraj jedeu 
z pierwszych zakładów przemysłowych w kraju, a 
miauowicie fabrykę firmy „L. Zieleniewski“, zo- 
stającą pod kierunkiem pp. Leona i Edmunda braci 
Zieleniewskich. W gronie zwiedzających brali udział 
prócz prezesa towarzystwa technicznego p. Wdowi- 
szewskiego, dyrektora M. Dąbrowskiego, także dy- 
rektor ruchu kolei państwowej p. radca Horoszkie- 
wicz, nadinżynier Hubel i kilku inżynierów kolejo- 
wych, oraz p. Medwecki, profesor szkoły przemysło- 
wej. Fabrykę zwiedzono w pełuym jej ruchu. Prze- 
wodnikiem był p. Edmund Zieleniewski, który go- 
ściom przedstawił wszystkie działy jednej z najwię- 
kszych fabryk w naszym kraju, jako to pneumatycz: 
ną nitowniecę o wyładowaniu 1600 mm. pracującą 
uciskiem 75000 kl., pneumatyczną wiertownię, pneu- 
matyczne dłuta do obcinania blach i do uszczelnie- 
nia szwów kotłowych z 1000 do 3000 uderzeń na 
minutę; wielką wielokrotną wiertarnie własnej kou- 
strukcji, dla przedmiotów 3500 mm.ë X 8000 mm. 
długości; dalej dwie wiertnice nożycowe własnej kon- 
strukcji o wyładowaniu 2 metrów; urządzenia do 
skrawania blach, maszynę do gięcia blach własnej 
konstrukcji, a to do blach 20 mm. grubych, 2500 
mm. szerokich, najnowsze maszyny do formowania, 
hydrauliczne i ręczne; odlewarnię o dwóch piecach 
do topienia żelaza, o 1100 do 1200 stopni ciepła; 
wreszcie wielki piec centralny. Z przedmiotów będą- 
cych w robocie, oglądali most dla stacji Przeworsk 
37:8 m. rozpiętości, wykonany jako dźwigar pół pa- 
raboliczny, sześć mostów mniejszych dla linji Jaro- 
sław Sokal i Chyrów-Stryj. dalej konstrukcję dacho- 
wą dla nowego gmachu Tow. Przyj. sztuk pięknych. 
Kocioł parowy kombinowany na 6 atmosfer, zamó- 
wiony przez fabrykę maszyn Urbanowski, Romocki 
i spółka w Poznaniu; wyciąg dla osób i towarów o 
sile nośuej 800 kl. przy chyżości 150 mm. w se- 
kundzie, zamówiony przez fabrykę wyrobów metalo- 
wych Wł. Gostyński i spółka w Warszawie. 

Maszty do lamp łukowych zamówione przez fa- 
brykę Ganz & Com. w Peszcie. Maszynę parową szyb- 
ko idącą, zamówioną przez fabrykę maszya, Maurycy 
Bromowsky & Schulz w Pradze i Koeniggraetz. Da- 
lej dwa żurawie. Urządzenia mechaniczne dla stacyj 
pompowych: Przeworsk, Rozwadów, Kołomyja, Bole- 
cin, Jaworzno, Sędziszów i Trzciana. Wreszcie oglą- 
dano w robocie będące urządzenia dla pieców retor- 
towych i kadelabrów dla nowego zakładn gazowego 
w Kołomyj. 

Przegląd ten trwał całe dwie godziny, poczem 
gospodarze tej fabryki zaprosili gości swoich do biur 
technicznych, gdzie po poznaniu się z personalem 
administracyjnym, tak technicznym, jak i rachunko- 
wym, gościnni gospodarze zaprosili przybyłych na 
skromny podwieczorek sporządzony w haudlu A. Ha- 
wełki. Przy stole winszowano firmie dalszego wzro- 
stu, a p. Edmund Zieleniewski opowiadał historję jej 
rozwoju. 

Początek dał żołnierz kościnszkowski, założywszy 
zwykłą kuźnię z jednym czeladnikiem w roku 1804. 
Kużnię tę objął w czwartym dziesiątku stulecia 19- 
letni młodzieniec Ludwik Zieleniewski, który, ukoń- 
ezywszy gimnazjum, sposobił się na aptekarza; nie 
chege atoli porzucić ojeowskiej kuźni, której brakło 
kierownictwa, mimo przeciwności już w roku 1848 
założył skromną fabrykę przy ulicy św. Tomasza. 

Spadkopierey usłlnemi staraniami o własnych tyl- 
ko siłach doprowadzili do tego stanu, że dziś znaj- 
duje w tej fabryce utrzymanie dla kilkaset rodzin. 
Rozwój ten, jak przyznaje p. E. Zieleniewski, za- 
wdzięcza firma głównie kolei państwowej, dla której 
przeszło 700/, robót wykonywa. Jak widzimy, kolej 
państwowa z całem zanfaniem powierza robotę fabry- 
ce krajowej, bo jest przekonana, że jej produkcje, 
jak dotąd nie zawiodły, tak i nadal stauowczo nie 
zawiodą. Dalej widzimy, że w krajn i zagranieą po- 


szukują produkcyj krakowskiej fabryki, tylko jeden 
Kraków roboty tego rodzaju powierza nałogowo za- 
grauicznym, niemieckim, lub żydowskim fabrykantom. 
Spotykaliśmy rury wodociągowe na boisku fabrycznem. 
Na zapytanie, czy to dla krakowskich wodociągów ? 
odpowiedziano nam: „Nie, to dla wodociągów, które 
my zaprowadzamy*. ay. 

Wynik wyścigów. Urządzone w zeszłą niedzielę 
przez krak. klab cyklistów wyścigi, mimo niesprzy- 
jającej pogody i przy niezbyt licznym udziale pj- 
bliezności, odbyły się według następującego porządku: 
Bieg o mistrzostwo klubu; pierwszym przybył do me- 
ty p. Jan Birtus z Krakowa. Bieg dragi taudemów; 
pierwszą parą przybyłą do mety byli panowie K. 
Jaquelin i T. Bonrillon, drugą parą byli panowie 
Moriu i Huret. Bieg główny, zamiast 30 km., mu- 
siał być z powodu niemożliwego terenu i niepogody 
zredukowanym do 10 klm. Pierwszy przybył do me- 
ty p. Baner, drugi p. Szopiński, trzeci p. Pio- 
trowski, wszyscy z Krakowa. Pan Jaquelinze Lwo- 
wa, który w tym biegn miał wszelką szansę przy- 
być pierwszym, uległ przed samą metą wypadkowi 
z maszyną. Reszta biegów z powodu deszczu i sil- 
neg0 wiatru musiała z programu odpaść. 

Po wyścigach członkowie Klubów lwowskiego i 
krakowskiego zebrali się na wspólną pogawędkę, 
gdzie miło im upływał czas, aż dopiero późna go- 
dzina przypomniała wszystkim o konieczności poże- 
gnania się. 

Próba pogłęblacza. Aby koryto Wisły uczynić 
spławnem, rząd zakupił w tym celu odpowiedni sta- 
tek, zwany technicznie Bagger, czyli „pogłębiacz*. 
Wielka ta maszyna, o siłe 20 koni kosztuja 35.000 
złr. Maszynę na dalsze dystanse holuje statek paro- 
wy, który jest poniekąd na jego usługi. Na pogłę: 
biaczu znajduje się przyrząd do pogłębiania, zwany 
„pater noster“ który składa się z rachomego pomo- 
stu i 30 żelaznych wiader. Wiadra te, umocowane 
silnym łańcuchem, obracają się około osi, umieszezo- 
nej nad powierzchnią wody i zanarzają się do głę- 
bokości 4 metrów. Pogłębiacz taki jest w stanie w 
10 godzinach wydobyć do 600 metrów kubicznych 
piasku lub szutru, które odpowiedni galar odwozi na 
brzeg. 

Próba, która trwała do godziny 5 po południn 
wobec delegatów: ministerstwa, namiestniectwa i sta- 
rostwa, jak również wobec inspektora żeglugi z Wie- 
dnia, wypadła bardzo pomyślnie, przygłębiacz, zamiast 
600, wybiera w przeciągu 10 godziu 800 m3. 

„Towarzystwo miłośników historji i zabyt- 
ków Krakowa* zwiedzi we czwartek dnia 12 go 
października „Starą Bóżnicę* na Kazimierza pod 
kierunkiem dyrektora p. Władysława Łuszezkiewicza. 
Punkt zborny o godzinie wpół do 4 tej przy ulicy 
Szerokiej na Kazimierzu. Dojazd koleją konną do 
stacji w ulicy Krakowskiej, stąd ul. Józefa pieszo 
na miejsce. Dla dorożek i pieszych najdogodniej nl. 
Starowiślną i „Dajwor*. 

Restauracja w Parku krakowskim. Właściciel 
restauracji w Parku krakowskim, p. Ropek, prosi nas 
o zaznaczenie, że chcąc pokryć deficyt, spowodowany 
tegorocznem kapryśnem latem, a także wskutek bar- 
dzo nielicznego uczęszczania publiczności do teatra 
letniego w ubiegłym sezonie, eo było naturalną kon- 
sekwencją złej gospodarki dyrekcji teatro, przeisto. 
czył salę, w której podczas lata mieścił się bufet, 
zamieniając ją na salę koncertową. Koueerty odby- 
wają się codziennie od godziny szóstej. Wstęp 
wolny. 

Notujemy to chętnie, ponieważ mamy nadzieję, że 
Chrześcijanie przestaną odwiedzać lokale żydowskie, 
mogąc zjeść kolację również przy dźwiękach mn- 
zyki, w restauracji chrześcijańskiej i to bez żadnej 
dodatkowej opłaty. 

Trzy klucze wertheimowskie są do odebrania w 
tutejszej dyrekcji policji. 

Sejmik relacyjny. Z Tarnowa donoszą nam pod 
datą wczorajszą: Dzisiejszy sejmik relacyjny posła 
do Rady państwa dr Winkowskiego rozwiązany zo- 
stał przez komisarza rządowego. Zażądał między in- 
nymi głosu Stapiński, a gdy chciał przemawiać, obe- 
eni na zebraniu zaprotestowali przeciw tema, twier- 
dząc słasznie, że p. Stapiński nie jest wyborcą w 
okręgu tarnowskim. Protest wywołał nader silne i gło- 
šne bałasy, komisarz rządu rozwiązał zgromadzenie. 

Biuro prasowe wiedeńskie nie ma szczęścia. 
Dzisiejszy jego kierownik p. Karmiński jest żydem 
z rodu. Pochodzi z rodziny Nuchema Karmelina, któ- 
rego nazwisko znane było około roku 1870 ze sław- 
nego procesu o oszustwa przy uwalnianiu rekratów 
od służby wojskowej. Nuchem, przybywszy po proce- 
sie do Wiednia, dał się ochrzcić i zmienił nazwisko 
Karmelin na Karmiński. 

Katastrofa w Hamburgu. O niezwykłej kata- 
strofie kvlejowej, na dworcu kolejowym  „Klosterthof- 
Bahnhof* donoszą z Hamburga: W daiu 4 tym b. 
m. pociąg przywiózł z prowiacyj północnych 288 re- 
krutów, przeznaczonych do załóg wojskowych w Die- 
denhofen i Metzu. Rekruci jechali pod opieką trzech 
| cficerów i 29 podoficerów. O godzinie 9-ej min. 21 
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wieczorem pociąg z rekrutami wszedł na stację, na 
drugą linję szyn. Urzędnicy kolejowi, którzy wiedzie- 
li, iż o godzinie 9-ej min. 26 przybędzie pociąg o- 
sobowy z Blankenese, nie pozwolili rekrutom wysia- 
dać. Gdy jednak pociąg się spóźnił, rekraci, Śmiejąc 
się ze zbyt ostrożnych oficjalistów kolejowych, zaczę- 
li gromadnie wysypywać się z pociągu na tor kole- 
jowy. W tej chwili na stację wpadł z przyległego 
tunelu pociąg osobowy, którego maszyna zaczęła 80- 
bie torować drcgę w zwartym tłumie nieszczęsnych 
rekrutów. Pociąg przy pomocy hamulców automaty- 
cznych i przez danie kontrpary wstrzymano na prze- 
strzeni kilku kroków, als i na tej niewielkiej prze: 
strzeni koła lokomotywy opłakane uczyniły spnstosze- 
nia, Dwanaście trupów zaległo szyny, około 30 cięż- 
ko rannych odwieziono do szpitala miejscowego. 


Ślub. Dnia 7 b. m. odbył się ślub p. Włady- 
sława Tomiaka, knpea z Żywca, z panną Katarzyną 
Utkowiczówną, córką kupca z Morawicy. Akt ślubny 
Tozpoczął śliczną przemową ks. kanonik Józet Pają- 
czewski. Licznie zgromadzone grono osób z Cieszy: 
na, Żywca, Krakowa, Salzburga i Leoben brało udział 
w uroczystości weselnej. Bawiono się ochoczo staro: 
polskim zwyczajem aż do białego mazura. Sympaty- 
cznej młodej parze nie brakło na życzeniach ze 
wszystkich stron. 

Na Wiśle pod Wawelem odbyła się w poniedzia- 
lek rano próba rozsadzania przeszkód w korycie rze- 
ki. Przy tej sposobności zapalano miny nowym spo- 
sobem elektrycznym. Rozsadzono stary zatopiony ga: 
lar i kilkadziesiąt pilotów. Po ukończeniu okazało 
się, że nowy wynalazek, który polega na zapalanin 
min bez izolowanych drutów, jest w wysokim stopniu 
praktyczny, a co najważniejsze, nadzwyczaj tani. 

Z kongresu geografów. W dalszym toku obrad 
na berlińskim zjeździe geografów prof. Mohn z Chry- 
stjanji mówił o spostrzeżeniach  meteorologicznych, 
czynionych ze statku „Fram* podczas wyprawy od 
r. 1893 do 1896. Co dwie godziny mierzono ciśnie- 
mie powietrza, temperaturę, notowano kieranek wia- 
trów i stan wilgoci. Najniższa tempetatura równała 
się 34.80 w dniu 25 stycznia, najwyższa — 0.7 
w dnin 30-tym lipca. Ani razu nie było odwilży. 
Prof. Drygalski zapytywał Nausena, czy psy są po- 
trzebae do wypraw podbiegunowych. Nansen odpo- 
wiada, że wobee nierówności lodów, psy czasem nie 
na wiele się zdadzą, jednak, gdyby ich nie miał ze 
sobą, nie powróciłby ze swej wyprawy. Podróżnicy 
szwedzcy i holenderscy wnosili, by zaniechać spostrze= 
żeń magnetycznych, jako nie przynoszących żadnego 
rezultatu; Nansen protestował przeciw temu, dowodząc, 
że badania magnetyczne, czynione na „Framie*, zbo- 
gaciły wiedzę w tym kierunku. Dalej przekładał, że 
przy wdzieranin się w krainę lodowców należy uży- 
wać nie okrętów, które w nich więzną, łecz małych 
kajaków gronlandzkich; radził też opuszczać na mo: 
rza lodowate, fiaszki osobliwego kształtu, w nadziei, 
że przy ieh pomocy można będzie dokonywać badań. 

W sobotę w ogrodzie Zoologicznym odbył się ban- 
kiet dla uczestników zjazdu, wydawany przez muni- 
cypalność Berlina. Nansen wygłosit mowę, która 
wzbudziła ogólpy entuzjazm: powiadał, że koniec wie- 
ku XIX dąży nie do podbicia jak najwięcej stopni 
szerokości, lecz do ujarzmienia natury, a to jest naj- 
ważniejszem i szlachetniejszem od podbojw ludzi. Za- 
kończył tvastem: „Oby światło dzienne przeniknęło 
jak najprędzej w noe antarktyczną*. 


Nekrologja. Jakób Mika, autoryzowany geometra, prze- 
żywszy lat 46, zmarł w Podgórzu dnia 9 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


M Słyszałem, że pan baron ma parę koni do ujeźdźe- 

nia : 

— No, więc i cóż ? 

— Ja właśnie j:stem... 

— Co?, 

— Masztalerz... 

— Jak się pan do mnie odzywa ?..... 
działeś ? 

— Powiedziałem: masztalerz... 

— No, to komu pan tykasz ? 

— Jakto, panie baronie ? 

— Mówisz pan do mnie: „masz talerz* — ja od pana 
żaden talerz nie brałem ja mam sługi do talerz... 

— Ależ, panie baronie, ja jest*m masztalerz... 

— No, to w każdym razie, jak pan ze mną mówisz, 
to gadaj pan, co jestem: „maszpantalerz*. Uszanowanie 
moje osobe przedewszystkiem .. 


Co pan powie- 


Teatr, literatura 1 sztuka. 


„ Z literatury franeuskiej. Revue des deux Mon- 
des w numerze sierpniowym rozpoczęła druk nowej 


powieści p. Małgorzaty Poradowskiej p. C: „tuur 
Noćmi*. Akcja rozgrywa się w okolicy Krakowa pod 
Bielanami, a następnie u stóp Karpat, w dworze 
polskim; bohaterem jej jest młody artysta-malarz 
Andrzej Ostoja, a tłem nasze stosunki prowinejonal. 
ne. Obraz naszego życia kreślony jest wog5l3 z sym- 
patją, ale są w nim rozmaite niedokładności. 


Przed trybunałem karnym. 


(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 
Lwów 9 października. 


Dzisiejsza rozprawa zaczęła się o godz. 10!/,. 

Wielką sensację sprawiają dodatko- 
we zeznania oskarżonego Wędrychow. 
skiego i świadka Ziołeckiego, którzy 
opowiadają, iż b. dyrektor Smolka wie- 
dział, że Zima czynił malwersacje w bi- 
lansie. 

Z zeznań oskar. Wędrychowskiego wynika, 
że Smolka był obecny wówczas, gdy Zima kazał Wę- 
drychowskiemu przenosić weksle na dział hipoteczny, 
a nawet, że Smolka mówił, iż mu to dogadza, po- 
nieważ, zdaniem jego, dział ten, za mały w bilansie, 
powinien był być powiększony. 

Dalej zeznaje osk. Wędrychowski, że Smolka u- 
bolewał nad tem, że nazwiska jego i Wędrychowskie- 
go figurują na bilansach bnchhalterycznie nieprawidło- 
wo nłożonych. Smolka wiedział, że Zima na posiedze. 
niach dyrekcji przedkładał fałszywe bilanse; raz na- 
wet chciał sprawdzić, o ile cyfry te się zgadzają, i 
przekonał się naocznie o różnicach, sięgających ba- 
jecznych cyfr. Wówczas to osk. Wędrychowski po 
raz pierwszy dowiedział się od Smolki, że Zima za- 
tajał na posiedzeniach dyrekcji prawdziwy stan port- 
felu wekslowego. 

Przesłuchiwano następnie świadka dra Tadeusza 
Skałkowskiego, który w przeciągu ostatnich 3 lat na: 
leżał do wydziałn kasy i był członkiem komisji re- 
wizyjnej. Zeznaje on, że komisja rewizyjna porówny: 
wała tylko cyfry. Co do działa hipotecznego Świadek, 
który był zajęty przy sanacji kasy i dział ten prze- 
glądał, znalazł w nim porządek z wyjątkiem kredy- 
tów kancyjnych. Świadek był także cenzorem kasy, 
jako taki jednakże nigdy nie funkcjonował, z czego 
nawet był rad, mając gdzieindziej wiele do czynie- 
nia. Świadek sądził, że iuni cenzorowie spełniali swe 
zadania (!!) 

Po kilku wyjaśnieniach, które Świadek dał na 
pytania obrońcy dra Aszkenazego, przewodniczący 
zawezwał świadka Ziołeckiego, aby wobec p. Smolki, 
który zjawił się na sali, powtórzył swe dodatkowe 
zeznania. Świadek czyni to. 

Świadek Smolka: Mogę przysiądz, że czegoś po 


dobnego nietylko sobie nie ptzypominam, ale że ze: ' 


znaniom p. Ziołeckiego stanowczo zaprzeczyć mogę. 


Świadek Ziołecki oświadcza, że pan Smolka . 


mógł o wieln szczegółach zapomnieć, że świadek u- 
waża go za człowieka uczciwego, mimo to jednak 
przy swych zeznaniach obstaje. 

Św. Smolka: Ja zaś stanowczo zaprzeczam. Gdy- 
bym wiedział o czemś podobnem, o czem opowiadał 
świadek Ziołecki, zrobiłbym z tego natychmiast uży- 


tek odpowiedni. Świadek wyjaśnia, że nie znał ogól- | 
nej sumy pożyczek hipotecznych, bo brak sił nie po- | 


zwalał wszystkiego zapisywać, co zawierały akty. 

Następuje konfrontacja osk. Wędry. 
chowskiego ze świadkiem Smvlką. 

Po wysłuchanin Wędrychowskiego, który powta' 
rza swoje zeznania, rzekł Smolka: „Proszę wysokie- 
go trybunału, nie chcę ubliżać panu Wędrychowskie- 
mu. Mnszę jednak oświadczyć, że już z ostatuiego 
jego przesłuchania odniosłem wrażenie, iż mi tu bę- 
dą przytaczali takie rzeczy, a nawet szczegóły, co 
do których przysiądz mogę, że się nigdy nie stały. 
Panie Wędrychowski, byliśmy w Kasie razem przez 
20 kilka lat, czy miałeś pan kiedy powód użalań się 
na mnie? Wszakżeż traktowałem pana zawsze w spo- 
sób dystyngowany i liczyłem zawsze na pańską lo- 
jalność*. 

Obrońca dr Aszkenazy zaznacza sprzeczności mię- 
dzy zeznaniami osk. Wędrychowskiego a świadka 
Smolki. Zeznania Wędrychowskiego tchną, zdaniem 
cbrońcy, prawdą i szczerością, a że nie powstały w 
ostatniej chwili, dowodzi fakt, że Wędrychowski o 
tem wszystkiemu mówił poufnie sędziemu Śledczemu p. 
Miłaszewskiemu. Obrońca wnosi, aby ze względu na 
tę okoliczność przesłuchano p. Miłaszewskiego. 

Trybunał przychylił się do tego wniosku. Zaczem 
wezwano świadka Miłaszewskiego. 

Świadek Miłaszewski oświadcza, że nie pamięta 
tych szczegółów, bo podczas śledztwa mówiono o tylu 
rzeczach, nie dotyczących sprawy, że mu się to dziś 
pomięszało. Przypomina sobie atoli, że była mowa o 


jakiejś karteczce, z którą Siuwlka przyszeał do niego 
do biura i o treści jej z oburzeniem mówił. 

Obrońca dr Aszkenazy : Proszę pana, jeszcze je- 
dno pytanie. Pan się znosił z oskarżonym przez kil- 
ka miesięcy. Jak pau sądzi, czy Wędrychowski zdol- 
ny był popełnić coś podobnego. 

Świadek Miłaszewski: Ja nie mogę mówić o tem 
jako o fakcie, ale tylko jako o wrażeniu. Wrażenie 
zaś moje jest, że oskarzony mówił prawdę. 

Przesłuchano następnie świadka Karola Szayera, 
drugiego wiceprezydenta miasta Lwowa. Zeznaje on, 
że z zawodu jest buchhalterem i że księgi Kasy 
oszczędności były znane. Należał do komisji rewizyj- 
nej i w latach 1897 i 1898 t. j. właśnie wówczas, 
gdy wykryto nieporządki, robił jako członek tej ko- 
misji scontrum. 

Przewodniczący: Czy pan zgadza się na zdanie 
świadka Ziołeckiego, który twierdził, że komisja re- 
wizyjna uważała scontra za czczą formalność i nigdy 
nie żądała wyjaśnień ? 

Świadek Szayer: Po części zgadzam się, bo przy 
czynnościach komisji chodziło jedynie o to, by się su- 
my zgadzały; w szczegóły nie wchodzono. Co do 
przerzucania cyfr w bilansie z jednej rubryki do dru- 
giej, to Świadek nie uważał tegu za uszustwo, ale 
tylko za nieprawidłowość. 

Przewodaiczący : Zwracam panu uwagę, że rze- 
czoznawcy pod przysięgą zeznali, że takie postępo- 
wanie jest osznstwem. 

Świadek Szayer oświadcza ma to, że gdyby był 
spostrzegł jakie malwersacje, byłby natychmiast u- 
wiadomił władzę. 

Na tem o godzinie w pół do drugiej przerwano 
rozprawę, odraczając ją do dziś, do godziny współ 
do 5 wieczorem. 


Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godzinie 
4!/, przesłuchaniem świadka Kajetana Janowskiego, 
architekta we Lwowie, członka Rady miejskiej i wy- 
działu Kasy Oszczędności. Świadek brał udział w re- 
wizyjnych czynnościach wraz z Szajerem i Gubryno- 
wiczem. Gubrynowicz grał główną rolę. Rewizja o- 
graniczała się do porównań cyfr, ale zdaniem świad- 
ka cyfry były przetrutynowane w księgach. Gdy ma 
pokazano dopiski w księdza głównej, oświadczył, że 
ich pierwej być nie mogło, bo byłby to natychmiast 
spostrzegł. 

Poruszono dalej sprawę reeskontowania weksli i 
traktowania referatów komisji rewizyjnej. Na posie- 
dzeniach wydziału referował zawsze Gubrynowicz, 
poczem bilans przedkładano walnemn zgromadzeniu. 
Ci sami pp. Gubrynowicz i Szajer oraz świadek we- 
zwani zostali w roku 1897 do komisji skontrującej 
przez byłegu prezesa wydziała p. Małeckiego. 

Według par. 13 i 16 regulaminu obowiązkiem 
członków komisji rewizyjnej bylo czynić 4 skontra 
corocznie, badać zamknięcie rachunków, stan efek- 
tów aktywa i pasywa, księgi, inwentarz i bilans 
końcowy. Z zeznań świadka wynika, że komisja kou- 
trolująca nie wypełniała żadnego z tych z swoich o- 
bowiązków. Jedno z tych szkontrów opisuje świadek 
jak następuje: Przybywszy du kasy, zastaliśmy o- 
twarty skarbiec i Zimę oczekującego naszego przy- 
bycia, gdyż Szayer uprzedził go. Był również obe- 
cny dyrektor Św. p. Zajączkowski, oraz likwidator 
Gąsiorowski. Dostaliśmy wypisany stan efektów i wy- 
kaz stanu kasy obrotowej. Po przeprowadz nem szkon- 
trnm kasy przystąpiliśmy do szkontrum skarbca, 
sprawdziliśmy jak najdokładniej fandusz rezerwowy, 
oraz wykaz kuponów. Potem prześliśmy jak najsu- 
mienniej inne fundusze i znaleźliśmy wszystko w po: 
rządku. Przepatrywano również weksle na stole, nie 
wszystkie jednak, tylko częściowo i sprawdzano je w 
księgach. Ogólnego stann weksli komisja nie znała. 
Później badaliśmy na wyrywki rachanki bieżące i 
pokrycia. W tym dziale komisja żadnych nieprawi- 
dłowości nie znalazła. 

O długu Szczepanowskiego dowiedział się świa- 
dek dopiero w roku 1898. 

Św. dr Edward Stroynowski, lekarz, były 
członek dyrekcji Kasy, od roku 1897, zesnaje, że 
sprawozdania Zimy na posiedzeniach dyrekcji były 
bardzo lakoniczne; co najwyżej objaśniał Z'ma, że 
portfel wekslowy nie przewyższa rezerwy. O iezyty- 
waniu protokołów z poprzednich posiedzeń Zima był 
przeciwny, co świadka bardzo dziwiło. Na zapytanie 
jakie obecnie pannją stosunki w Kasie oszezędności, 
odpowiadał, że zaprowadzono tam jak najdałej idące 
ostrożności, że utrndałanie w udzielania kredytu 
wekslowego i zniesienie rachunków bieżących nie są 
na korzyść Kasy. Zapytany, jakie są obecnie straty 
wekslowe, odpowiada, że odpisano weksle na zir. 
151.600, a zaskarżono na 54.000 złr. 

3w. p. Alfred Dzikowski był cenzorem Katy, 
ale go nigdy nie powoływano do tych czynności, 
myślał tak jak inni, że inni spełniają te obowiązki. 

Z klei odczytywano zeznania p. Juljasza Kleber- 
ga, radcy dworu, byłego komisarza rządowego w Ka- 
sie oszczędności od roku 1898—1895. Już po roka 
urzędowania spostrzegł, ża nie wszystko w Kasie 


Chustki, Piedy, Chusteczki najrozmaitsze 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
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znajduje się w porządku. Nie mógł np. znalda eaa Pazadkka NIĄ mógł mi. C | FIE PZA A Noa eNi WG miara ia WZA estont AN EE I się 
rachunkn z budowy domu Kasy. Również brak cen- 
zorów. wydawał mu się nie właściwy, i ciągle do- 
magal się ich sprowadzenia. Wkońen spowodował 
nchwałę dyrekcji, nominnjącą 8 cenzorów. Mimo to 
Zima nigdy ich nie wzywał. Oddział hipoteczny był 
wzorowo prowadzony. 

ı Natomiast w dziale bankowym Zima robił co 
chciał. Pertfel pizewyższał zawsze rezerwy i świadek 
chciał to koniecznie usunąć. O długn Śzczepanow- 
skięgo dowiedział sięświadęk cd Lazarusa dyr. Banku 
hip. Pytany o to Zima, przyznał, że Szczepanowski 
ma dingi w Kasie, ale nie chciał nigdy cytr wymienić. 

Co do rachunku Banku kred. przyznał Zima, że 
ten także był niewłaściwy, lecz dodał, że tak być 
mnsiało, bo prosił go o to ks. Sapieha, a on (Zima), 
nie mógł dać upaść temu Bankowi. 

Świadek tłomaczy dalej, że regnlamin dawał ko- 
misarzowi bardzo małą ingerencję do spraw Kasy. 
Przy bilansie nie było „nigdy mowy o pozycjach 
wątpliwych. Straty w portfelu wykazywał Zima na 
2.000 złr. rocznie, stąd myślał świadek, że ten port- 
fel jest bardzo silny. 

Q tem wszystkiem w namiestnictwie świadek szcze- 
gółowe złożył sprawozdanie. 

Obrońca Aszkenazy stawia wniosek, aby try- 
banał zarządał z namiestnictwa owego sprawozdania 
Kleberga i przedłożył je sądowi przysięgłych. 

,Proknrator sprzeciwia się temu. 

Dalej odczytywano zeznania p. Jerzego Piwockie- 
go, komisarza rządowego w Kasie od r. 1896. Od 
radcy Kleberga słyszał jnż świadek, że w kasie dzie- 
ją się dziwne rzeczy, lecz że "PR to zbadać. Spra- 
wozdania p. Kleberga świadek nie czytał i nie wie, 
gdzie ono się znajduje. W stan kasy nie mógł bli 
żej wejrzeć, ponieważ nie był fachowym i bał się bru- 
talności Zimy. O fałszowanin bilansów nie wiedział. 
W końcu opowiada dzieje runu i jego uśmierzenie 
aż do objęcia mrzędowanla przez komisarza rządo- 


„wego, radcę Jiigermanna. 


Nà tem przerwano posiedzenie. Następue jest dziś, 


„we wtorek, o godz. 7 rano. 


Ostatnia poczta. 


Praga 9 października. Młodoczescy mężowie 
zaufania obradowali wespół z deputowanymi, zgro- 
madzonymi w liczbie 400 w staromiejskim ratu- 
szu przez całe cztery godziny. Dr Kaizl, dr Kra- 
marz i dr Herold nie brali udziału w zgroma- 
dzeniu; ostatni z pośród nich nagle zachorował. 
Przewodniczył sam Nestor czeskich deputowanych, 
Wacław Janda. Obrady miały charakter wysoce 
poufały. Żaden z mowców nie mógł przemawiać 
dłużej nad 10 minut 

Najwięcej oklaskiwano mowy Gregra, Engla 
i Stranskyego. Radykalni młodoczesi przedłożyli 
do uchwały rezolucję, w której domagali się 
rozpoczęcia jak najbezwzględniejszej obstrukcji 
w Radzie Państwa. Rezolucja ta została odrzu- 
cona prawie jednogłośnie, natomiast taką samą 
ilością głosów przyjęto rezolucję komitetu wy- 
konawczego. Mężowie zaufania wyrazili deputo- 
wanym, swoje całkowite zaufanie, a byłemu mi- 
Okrzykiem : 

„Slava!* powitali uchwałę feodalnej szlachty i 
wreszcie deputowanym zostawili zupełną swobo. 
dę zmieniania taktyki podług woli i chwilowych 
okoliczności, a ewentualnie i wstąpienia na dro- 
gę obstrukcji, jeśli do tego zajdzie potrzeba. 
Główny nacisk położono na utrzymanie praw 
parlamentarnych. 

Rozprawy odbyły się równo i bez przeszkód. 
Nastrój dalekim był od. pesymizmu, gdyż wypo- 
wiedziano przekonanie, że naród czeski, wcześniej 
czy później, musi swe prawa odzyskać. Porozu- 
mienie „się z Niemcami uznano za niemożliwe 
wskutek. obecnego stanu rzeczy. Polecono komi- 
tetowi wykonawczemu wydać manifest do narodu, 
a posłów wezwano, aby trzymając się prawicy, 
prowadzili jak najostrzejszą opozyeję przeciwko 
rządowi. 

Wiedeń 9 października. Prezydent Fuchs 
otrzymał urzędowne zawiadomienie, że sesja Ra- 
dy państwa zostanie zamknięta. 

Wiedeń 9 października. Wczoraj odbyło się 
pesiedzenie komisji. parlamentarnej Koła polskie- 
go, Ùa któróm Eks. Biliński zdawał sprawozda- 


"nie ze "swej konferencji z hr. Clarym. 


Wiedeń 9 października. Hr. Clary będzie da- 
lej konferował z wybitnemi osobistościami poli- 


* tycznemi, ą mianowicie ze Schleśiugerem, Scliiicke- 


rem, „Heroldem, Englem, Pacakiem, Kramarzem, 


Śtelńwenderem i Słoweńcem Sernecem, wieepre- , 


| zy entem Sejmu, styryjskiego. 


ŻY 


"| Krems 9 października. Stronnictwo narodowo- 
nismięckiei ogbyio tu wielkie zgromadzenie, na 


A WH 


BŁON NĄRUTDTA 


którem przemawiał Wolf. Oświadczył on. że Niem- 
cy nie zadowolnią się wcale zniesieniem rozpo- 
rządzeń językowych i nie ścierpią Fuchsa i Fe- 
rjantića w prezydjum Izby. 

Mowa tronowa musi zagwarantować, że ję- 
zyk niemiecki będzie językiem państwowym, że 
$ 14 nigdy nie zostanie więcej użyty, i że stan 
posiadania Niemców zostanie im zagwarantowa- 
ny. Inaczej Wolf i jego stronnictwo prowadzić 
będzie dalej najostrzejszą obstrukcję. 


>" | 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Lwów 10 października. W Winnikach ode- 
brał sobie życie pozostający w więzieniu śled- 
czem Stanisław Borowicz. Był on podejrzany o 
o zamordowanie grabarza z Czyszek. Podciął so- 
bie gardło. 

Lwów 10 października. Z Bóbrki donoszą do 
Ruchu katolickiego pod dniem 8 b. m., że wczo- 
raj schwytano tam sprawcę zamachu na ks. Neu- 
burga. Kazał go aresztować starszy komisarz 
starostwa Ossoliński. W sądzie rozpoznano go 
według rysopisu. Dziś wysłano go skutego, pod 
eskortą, do sądu w Kozowie. 

Praga 10 października. Po zgromadzeniu 
młodoczeskich mężów zaufania miał poseł czeski 
Fott zgromadzenie wyborców w Czeskim Bro- 
dzie. Wypowiedział bardzo silną mowę politycz- 
ną, w której zaznaczył, że w ostatniej kapitu- 
lacji przed niemiecką obstrukcją, ponieśli klę- 
skę nie posłowie czescy, ale powaga państwa. 
Po kapitulacji przed obstrukcją nie tak łatwo 
będzie utworzyć gabinet prawicy, gdyż obstruk- 
cja nie ustanie w swem rozpasaniu. Prawica al- 
bo musi dzisiejszy gabinet usunąć, albo niech 
czeka aż ją ten gabinet rozsadzi. 

Na konferencji mężów zaufania w Pradze po- 
wiedział poseł Gregr, że nie jest winą posłów 
czeskich, iż przegrali. Wina leży gdzieindziej. 
Gregr życzyłby sobie jak najostrzejszej opozycji 
już dzisiaj, sądzi jednak, że należy ją zachować 
na wypadek gdyby Czesi zostali przez prawicę 
zdradzeni. 

Wiedeń 10 października. „Wiener Zeitung” 
ogłasza pismo cesarskie do hr. Clary, mocą któ- 
rego XV sesja Rady państwa zostaje zamkniętą. 

Wiedeń 10 października." Starosta Stanisław 
Czerwiński przy przeniesieniu w stały stan 
spoczynku otrzymał tytuł radcy namiestnictwa. 

Wiedeń 10 października. Mówią, że arcyksię- 
żna Stefanja ma wkrótce wyjść za mąż za ja- 
kiegoś węgierskiego hrabiego. 

Wiedeń 10 października. Wczoraj mieli u ce- 
sarza posłuchanie hr. Clary i minister wojny, 
Krieghammer. Hr. Clary zaprosił między innymi 
także posła Grabmayera. 

Donoszą, że namiestnik Czech, hr. Coudenho- 
ye ma ustąpić; następcą jego ma zostać generał 
Fabiani. 

Berlin 10 pażdziernika. Localanzeiger dowia- 
duje się, iż car Mikołaj w dniu 26-go b. m. ma 
przybyć do Skierniewie na pobyt ośmiodniowy 
wspólnie z rodziną. Najbliższa droga do Skier- 
niewie z Darmstadtu prowadzi przez Drezno 
Wobec tego car prawdopodobnie nie pojedzie i 
nie zatrzyma się w Berlinie. 

Paryż 10 października. Journal donosi, że 
krążą pogłoski o zamierzonem małżeństwie na- 
stępcy tronu rosyjskiego z najstarszą córką ks. 
Connaught, Małgorzatą. 

Paryż 10 października. Wielkie wrażenie wy- 
wołała wiadomość, że komendantem korpusu al- 
gierskiego mianowano nie jenerała Faure Bi- 
gueta, lecz jen. dywizji Hugonneau. Komendę 
korpusu w Bordeaux otrzymał nie jen. Zurlin- 
den, jak się spodziewano, lecz Grasset. Między 
nowomianowanymi jenerałami brygady, znajduje 
się Bazaine, synowieć marszałka napoleońskiego. 

Paryż 10 października. Figaro, omawiając by- 
tność hr. Murawiewa w Paryżu zapewnia, że 
wewnętrzne rozterki nie wpłynęły w niczem na 
osłabienie przymierza franko-rosyjskiego, które 
w tej dobie silniejsze jest niż kiedykolwiek. 

Echo de Paris donosi, że na najbliższej radzie 
ministrów uchwalony zostanie termin zwołania 
parlamentu. Natej radzie podpisze także Loubet 
dekret postanawiający zmiany i przeniesienia we 
francuskiej reprezentacji dyplomatycznej. 

Petersburg 10 peździernika. Wedle sprawo- 
zdań gazet finlandzkich, wniósł najwyższy zarząd 
prasy wniosek do senatu, aby wdrożono śledz- 
two, karno-sądowe z powodu kolportowania szko- 
dliwych książek w języku fińskim. 

Konstantynopol 10 października. Donoszą, że 
król serbski, „Aleksander, ma zamiar w najbliż- 
szym czagie złożyć wizytę sułtanowi. 


Konstantynopol 10 października. Rząd ture- 
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cki zamierza na serjo znieść stempel dzienni- 
karski. 

t Konstantynopol 10 października. Sułtan zwró- 
ci? armeńskiemu patrjarsze prośbę o dymisję, 
z uwagą, aby poczekał jeszcze kilka dni do po- 
wzięcia decyzji w sprawie ułaskawienia, nad 
którem obradować będą w Yldiz-kiosku. Patry- 
archa nie cofnął oficjalnie podania i trzyma się 
zdala.od ajend patrjarchatu. 

Rosyjski ambasador Zinowiew ponowił na 
wczorajszej audjeneji u sułtana żądanie pozwole- 
nia na powrót armeńskim emigrantom. 

Radcę stanu Dżawia, syna w. wezyra zamor- 
dował Albańczyk. Mordercę ujęto. 


Wojna w Transwaalu. 


Londyn 10 października. W Harri-Smith roz- 
łożyli się Boerowie dwoma wielkimi obozami, 
w liczbie 8000 ludzi. Nadto znajduje się na 
miejscu 12 wielkich dział. W tych dniach silna 
ta pozycja Boerów niemal zupełnie została zni- 
lowang przez znaczne posiłki, jakie otrzymali 
Anglicy stojący tu po przeciwnej stronie grani- 
cy kraju Basuto. Boerowie utrzymują, że Angli- 
cy usiłowali zwabić ich w granice Natalu, a na- 
stępnie wpaść na ich tyły i skrzydła z Mafe- 
king na zachodzie i Bulaweyo na północy. Dla 
tej to przyczyny Boerowie koncentrują swoje si- 
ły zbrojne w zachodniej stronie kraju, skąd ma- 
ją nadzieję po szczęśliwej potyczce otworzyć 80- 
bie drogę do Capstadtu. Jak już wspominano, 
prosili młodzi Boerowie o postawienie na miej- 
sce Jouberta Viljoen'a, który bardziej ma być 
wojowniczym od tamtego. 

Londyn 10 października. Potwierdza się 
wiadomość, że Boerowie zaprzestali 
wysuwać naprzód swoich pozycyj wo- 
jennych, nie wiadomo atoli, czy stało się to 
ze względów politycznych, czy wojskowych. W tym 
ostatnim wypadku Anglja zręczną dyplomacją u- 
miała widocznie odwrócić grożące jej wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Obiega tu pogłoska, że w rze- 
czywistości rząd Transwaalu wysłał był ultima- 
tum. Jednakowoż Milner umiał przeprowadzić 
zwłokę w rozpoczęciu wojennych kroków. Zwo- 
łał on na naradę ministrów kraju Przylądka, 
którzy podobno stawili się na wezwanie w kom- 
plecie. 

Wieści nadchodzące z Pretorji, potwierdzają 
wiadomość, według której garnizony angielskie 
miały również cofnąć się od granicy Natalu w 
głąb kraju. Joubert surowo przestrzega porządku, 
nie dozwalając rozpocząć kroków wojennych, póki 
Kriiger nie wyda stosownego rozkazu. 

Kriiger sam zwleka jednakowoż z wydaniem 
ostatecznych rozkazów. Oddział żołnierzy nie- 
mieckich pomaszerował ku granicy. Na czele od- 
działu niesiono „przystrojony sztandar z napisem: 
„Zatrzymamy się niewcześniej, jak pod Majubą !* 
Jak wiadomo, Anglicy pouieśli pod Majubą do- 
tkliwą klęskę. 


ROMKA ZACZ AA POTY WA OZAOKCRZZOACZWIA 
NADESŁANE. 


Dr Henryk Sokołowski «as 


b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Rosnera, b. I-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego mieszka obecnie przy ulicy 
Szewskiej Nr. 12 i udziela porady lekarskiej w cho- 
rokach skórnych, wenerycznych I wewnętrznych. 


00. Reformaci w Krakowie 


wydali w tych dniach najnowszy 2986 


„BREWIARZYK TERGYARSKI 


który dostać można przy furcie ich klasztoru. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3138 


-..W interesie własnego zdrowia 


AB prosze wsłędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZEE w Kra- = 
` kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenniki — tyeh niezrównanych w dobro. 
ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 


3149 


mu, 


Nr 230 „PEOS NARODT>, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OQf775S"Y*, 


„GŁOS NARODU*. 7 


Wacław Šourek | 


krawiec męzki 
w Krakowie, w. Sławkowska L. 6, I ptr. 
poleca Szanownym P.T. Panom 
swój nowo otworzony, na każdą pore roku, bogato 
zaopatrzony magazyn nowości angielskich, francu- 
skich i krajowych z pierwszorzędnych fabryk na 
ubrania męzkie. 

Przyjmuje zamówienia na wszelkie ubrania męzkie i wyko- 
nuje także we własnej pracowni, podług najświeższych żurnali 
angielskich jak najdokładniej i w czasie jak najkrótszym. || 

Dla zamiejscowych wystarczy zamiast miary przysłanie do- 
bize zrobionego ubrania. 3216 1 6 

Próbki wysyła darmo i opłacone. Ceny nader przystępne, M 


S$ klmtrów od Krakowa 


330 mórg pysznej ziemi |-szej klasy 


po 400 złr. za mórg, 
z pięknymi budynkami mieszkalnyśai i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 60.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 
ulica Jagielońska Nr. 7. 2411 


Djetarjusza 
przyjmie zaraz Sąd Niepo- 
,łomicki. Płaca 30 złr. 3234 rer Mikulińce, 


ódki zdrowotne 


Z DYSTYLARNI 


Dra Jana Zdunia i Spółki 
z Raby wyżnej. 
Winiak, Jałowczak. Borówczan- 
ka, Żytniówka, Kontuszówka, 
Kminkówka, Gorzka, Tarniówka, 


Skład Win Greckich 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 7. 


| Swieży miód pszczelny. 
į przesyła w 5 klgr. puszkach po 
2 złr. 50 ct. za zaliczką. J. Mene- 
3230 1 4 


w Strzyżowie, przyjmie c» 


| Praktykanta.Z 


poleca 


C. k. austrjaekie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia i-go października 1899 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


Ima, m 
| teni pateren do 


f kig i Wro- 


do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu PÍ. do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca E 15 Eh A N Oni 
. : wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za- 
6.31 rano pociąg pospieszny .Nr. 3 z Pai a | górza, w Jarosławiu do Rawy Ru- 
» „Złodgorzał"a8z. | gkiej i Sokala, w Przemyślu „do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja. Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu PŁ. do Suchy. w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w RE do 
Rozwadowa i Nadbrzezia ; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryjs, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
J ja, Ławocznego i Czerniowiec. 


do Huslatyna przez Suchę. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 


5.35 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
541 n » » no» m przystanku 


|4 » ” 


8.15 ramo pociąg osobowy Nr, 15 z Krakowa | 
8.24 „ 2 Podgórza Płasz | 


”» ” » ” 


9.C5 przed poł. poc. mięsz. Nr. 16332 Krakowa (przez 


Zwierzyniec) wara s: 
5 arji do Wadowic i Bielska; w Su- 
9.19 zo waze "KB ze Zwierzyńca chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
DP a w „ Osob, „ 1012z Podgórza Pła- Sączu do Oowai Koszyc ; w Stró- 
SZOWA A 
Ą żach do Tarnowa, w Zagorzanach 
920 „9-4 m mw n ao: rza przy: | do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa, 
p w N. Zagórzu do Mez6 Laborcz. 


w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów. w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa. 
1.08 po poł poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzy.| do Oświęcima, ma tam 
E 5 »  „ zø Zwierzynca ' połącz. do poc. błyska- 
4.30 „ „  „ Osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa Í wicanego i osobów. do 
LD 5 „+ y 5 „ni „” z 3 przystanku ) Wiednia i Wrocławia. 
1.18 pe poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
LE „ Z Podgórza Płasz.) górzu Płaszowie do Oświęcima. 
do Lwewa, ma ET see! w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
2.49 po poł. poc. pospieszny Nr, 5z Krakowa; w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławin do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
J Lwowie do Podwołoczysk i Snczawy. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19z Krakowa ) do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 


B Podwołoczysk, ma połączenie 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 , » n» on on n zPodgorza Płasz 


» » 9 »„ a» ZPodgórza, 
Płaszowa | do Nowege Sącza, 
7.55 wiecz. poc, mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
8.10 28 m Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
8.15 T e TIN : 1016 z Podgórza Pła-( Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; , 


w Stróżach do Tamowa; w Zagórza- 
8.21 3 z Podgórza przyst nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 
» » a LJ r 


8.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa \ de Wieliczki, ma w Podgórzu PŁ. 
811 , ' ” » » Z Podgórza Pł. J połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. 
do łokam, ma połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, w Iekanach do Bukaresztn, Kon- 
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola. 


szowa 


(8.35 wieczór poo, posp. Nr. 1 z Kato | 


z de Pedwoteozysk | Suozawy przez Lwów, ma 
9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17x Krakowa | połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zugó- 
9. » »  n a » ZPodyórza! rza; we Lwowie do Stryja; w Kraqnem do 


Płaszowa| Brodów. w YE do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odeay i Kijowa, 


do Pedwołeczysk. ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyśla do Chvrows, 
Stryja i Stanisławowa: we Lwowie dh Su- 
czawy, Ńtryja, Skolego. Janowa i Bełzca; 
w Krasnem 4o Brodów; w Tarnopolu dą Ko- 
jyczyniec i Halicza; w Bork wielkich 
0 Grzymałowa. f 


£0.50 w nocy poc, osob. Nr. 11 z Krakowa 
1100 , » » n nzZPodgórza: 
Płaszowa 


m 


4 


za 
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Przyjazd do Krakowa (względnie, Podgórza): 


z Podwełegzysk, rea połączezie w Tar 
4*.6 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza| nopolu od Halicza; w Krasnom od Bro- 
Płaszowa | dów; we Lwowie od Bełzca i Snezaw; 
4:40 „ 4 2 n „ do Krakowaj w Przemyśla od N. Zagórza: w Rza 
szowie od Jasła ; w Tarnowie od Stró”. 


6:09 rano poc. osob, Nr, 1017 do Podgórza przy 
stanku ze Stanisławowa przé: Chrrów, Ņ. 
w » s »„ Podgórza 


CH, 7 Pła-| Zagórz, Nowy Sącz Suchą; ma m 
i. 8Z0Wa łączenie w Jańle ód Rzeszowa; w Za 
6:20 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca górzanach od Gorlice: w Stróżach oc 


6:36 n A » 9 m m Krakowa (przez 


Zwierzyniec) 
z Konsłańcy | Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 
stancy połączenie od okrętu z Konstanty. 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa. 
7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do t'odgórza , z Suchy, ma połączenie w Kalwarj 
przystanku| od Wadowic; w Skawinie od Oświę 
TN A š ed w » „ Podgórza f cima; w Podgorza Plana. du Kraka 
Płaszowa * wa i Lwoswu. 


z Pedwełoszysk | Suczawy, prze 
Lwów; ma połączenia w Tarnopol: 
od Kopyczyniec; w Kiasnaxe od Bre 
dów, we Lwnwie od Śtrv:a i Ława” 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie 
rzanowie od Wieliczki, * Padgorzo 
Płaa:. od Suchy i Oświęcimia. 

Nr. 1033 do Podgórza przystanku 

W n»n  » Podgórza Płaszowa l 
„ 1606 „ Zwierzyńca 

Krakowa (przez Zwierz.) 


Tarnowa. 


7,00 rano poc. posp. Nr. 2 do ati 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza 
Płaszowa 
8.45 p " w w „ Krakowa 


10:32 przed poł. poc. osobowy 
1040 „o o» a R) 
1045 p „ «œ mięszany 
TOLMA a 


z Otwięcime. 


a "” n ” 
1059 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Plastova | z Wlellezki, ma połączenio w Pod. 
zla 4h 494 10. Krakows Eora Płarzowie od Oświęcima. 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 

nopolu od Halicza; w Przemyślu oc 

1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mező Laborcz; w Jarosławia od Re 

Płaszowa į kala; w Rzeszewio od Jasła; w Dę 

430598 s n e » » Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzesia 

w Tarnowie od Orłowa i Mazan) 

Dolnej, w Biorzanowia du Wieliczki 

ze Lwowa, ma połączenie wó Lwo- 

wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stxy 

Ja, Jsmowa i Bełzca; w Dębicy w 

Rozwadowa i Nadbrsezia; w Tarou 
wie od Orłowa i Mszany Dolve;. 


z Husiatyna przez Stryj, N. Zagor: 


2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


4'19 po poł. poc. osob, Nr. 1011 do Podgórza prz, | Nowy Sącz, Sucho; mn połączenie = 
4325. 504 » || s+ĄESKE Podgórza Pł, | Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanąćł 
433 p p n Mięsz. „ 1634 „ Zwierzyńca od Gorlic, w Stróżach od Tarnow» 
447 a m 9 R » pn Krakowa(prz.]j  Nowvw Sączu al Orłowa; w Su- 
Zwierzyniec) ŚP Żywca; w Ka waryi od Wz- 

owie. i 


|z Tarnepsla, ma połązezie w Krucnóm 
od Brodów; we Lwowis od Burzawy 
6'14 wieczór poc. ozob. Nr. 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 


Płaszowa (w Pizemyślu od Zagórza; w Farrow. 
625 0, w w “Ý pn » Krakowa |od Nowego Zagorwa, Jaate, Now. Sącza 
i Suróż (od 1/7 do 15/9 też z Uriona) 


w Podgorzn Płaszowis od Suchy. 
6'33 wieczór poc. raiqsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz | 


650 , i Alike? „ Krakowa j? Wiellazki. 
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z Oświepima, wa połącz, w 0- 
920 „ » » m q, » Podgórza Płaszowa | święcimiu od poc., posp.z Wie- 
945 a  „ Miga., 1604 „ Zwierzyńca dnia, w Skawinia ot kalwarji. 
9:40 p» w ow w » n Krakowa (p. Zwierz} Wadowic i Biały. 
z Pedwełoczysk, ma czan:e 
w Borkach Wuelkich od trzym» 


lowa; w Tarnopolu od Kopye 
niec; w Krasnem od Brodów wi 
Lwowie od Suczawy, Skołego : 
Janowa; w Przemyślu od Chyio 
(wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w 5 
nowie od Urłowa 1 Jensa; w Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś- 
więcimz. 


9'31 wiecz. pocigg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
g' 


5 m » „ e » Krakowa 


Boskłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 qpt., a z mapą Galicji po 20 ont. we wszystkich stacjach o. k. kolei państwowej, 
m konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (jnis A—B) i ty handlu Porębskiego i Zimlera. 


CAK. Urzad pocztowy i telegraficzny | 


A /dowiec -5-lstni, ojciec dwojga 

dzieci, urzędnik państwowy 
X rangi z nadzieją wyższych awan- 
sów, chciałby się ożenić z inteli- 
gentną starszą panną lub wdową 
bezdzietną, mającą posagu do 5.00.) 
złr. Zgłoszenia z podaniem stosun- 
ków familijnych i fotografji, upra- 
sza slę pod „A. B.5.000*% do Biura 
Gazet i Ogłoszeń. ul. Kilińskiego 
1. 1, Lwów. Najściślejszą dyskrecję 
poręcza się słowem honoru. 32 7 


Kowal 
żonaty, 33 lat liczący, z chiabnami 
świadectwami, wykonuje wszelkie 
roboty ślusarskie, egzaminowany 
do lokomobil, znający się na ma- 
szynach rolniczych, poszukuje po- 
sady na ordynarję od 1 stycznia 
lub wcześniej. Aares:„ Karol Zbie- 
gniewicz Kraków, Jasna 8. 3225 


Cztery Domy 


nowe 
w Krakowie, w celnej i ruchliwej 
uliey, z których dwa trzypiętrowe, 
jeden dwupiętrowy i jeden jedno- 
piętrowy, są do vamiąmy ua 
majątek ziemski. Zgłoszenia poste 
rest. Kraków „U. G". 32zu 13 


"Wdowiec 


w średnim wieku, na stanowisku 
rządowem. poszukuje towarzyszki 
życia: panny lub wdowy w śred- 
nim wieku, o przyjemnej powierz- 
chowności i z jakimś posagiem. 
Łaskawe oferty, ile możności z fo- 
togruiją, proszę adresować: „W, 
Z. 50“ poste restante Rzeszów 
za okazaniem kwitu inseratowego. 
Za ścisłą dyskrecje i zwrot foto- 
grafij ręczy się słowem hoaoru 
26 106] 


Dla Fotografów 


i Amatorów! 
Sprzedam tanio ż powoda 
wyjazdu za granicę: apąraty, 
obiektu ny, tła, Fernan- 


vit. d 
JAWORSKI, Wielopole Nr. 7, 
1-sze pigtro. 3443 1 8 


Kowal 
doświadczony w wszelkich ruboa- 
tach gospodarczych, powozowych, 
z koacesja da kucia Kani, peszu- 
kuje miejsca na ordynarją lub da 
samoistnych robót, przy większym 
obszarze dworskim. — Adras po- 
da dz ns. „Głosu Narodu“. 3249 


Dowiaduję się, że z pewnej stro- 
ny koiportują wiadomość w kołach 
S.an. moich Odbiorcow, jakobym 
miał zamiar zwinięcia prowadzoe- 
nego pod firmą: 


F. LORD 


w KRAKOWIE, przy ul. Flo- 
rjańskiej L. 55 
handlu przytorów technicznych, 
rowerow , przyborów rowerowych 
i elektryczuych. — Wiadomość ta 
zupełnie jest mulra, gdyż iateres 
powyższy proweazy | prowadzć 
ędę nadal w tych amych co do- 
tąd rozmiarach, — a po śmierci 
syna mego Ludwika, kierowuictwe 
iateresii powlerzyłom syfoni ma- 
mu Enile wl. 3223 


Feliks Lord 


właściciel firmy F, wORD, 


Para Koni 
młodych, zdrowych, powozowych 
(Bappy), 15° wysokich, z powodn 
gwinięcia stajni, są każdego czasu 
do spreedania. Wiadomość: 


uł. Sławkowska l. 32. 3:26 15 


Potrzebny 
poważniejszy Służący. 
Wiadomość u pana Heumana 


Nr. 13 Rynek, l-sze piętro, mig- 
dzy IŻ a godz, 3224 1 3 


Sklep 


z dużym pokojem i piwnicą, na 
prosu fabryki, przy ulicy Krowo- 
derskiej L. 48, waras do wy- 
nsjęcia., — Wiadomość tamża 
na 1-6m piętrze. 3441 13 


za- POŻYCZKI gg 
od 500 złr. wzwyż dyskretnie. 


Zapytania pod adr.: „J. K 
789*, przyjmuje 


RUDOLF MOSSE 
Wied'ń. 3238 
Do sprzedania! 
SKLEP z wiktuałami 


przy 1L Staszyca A 319% 


. 


„GŁOS NARODU". 
L'EXPOSITION de PARIS de 1900. 


Pod tym tytułem wychodzi od !-go października 1898 r. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstn rycinę koloro- 
waną. Dzieło całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
ryeln | 120 wieikiek chromolltografij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzie historją udokumentowaną sztuk pięknych, 
mmiejętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresnje nie- 
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty $9 złe. 1 60 ct, którą 
kwotę można złożyć albo oai albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
I3 złr. 20 ot, dnia 1 lipca 1899 r. I3 złr. 20 ot. i wreszcie I kwie- 
tnia 1900 r. 13 złr. 20 ct. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
premium bezpłatne wspaniały medal pamiatkowy w brązie. 
Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie 


Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 3135 


Ogrodnik  |9rganista (kawaler) 


i był już na posadzie, ukończywszy 
kawaler, mogący się wykazać | obecnie kurs pisarzy gminnych 
dobremi świadectwami, peszukuje | we Lwowie, z postępem celującym. 
pesady zaraz albo od Now. Roku. | poszukuje odpowiedniej posady — 

Wiadomość: biuro Wyw. i Sług. | Zgłoszenia pod adresem Sekretarz 
Kraków. ul. Gołębia L. 4. 3177! gminny w Wesoły. p. Barycz. 3235 


Ważne dla Pan!! 


Od lat 10-ciu istniejąca pracownia sukien damskich 
przyjmuje wszelkie zamówienia na sezon jesienny. wykonując 
takowe starannie i w najkrótszym czasie, oraz udziela lekcyj 
kroju metoda francuzką, — Panienki, pragnące się kształcie 
w tym zawodzie. znajdą zupełne umieszczenie pod przystępnymi 
warunkami u Jozefy Kaczmarczykowej, ul. Zwierzyniecka Nr. 
10, Il ptr. w Krakowie. 3209 2 8 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


W SASSOWIE 
DS” istniejącej od roku 1865 ZŁE 


przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 1225 24 52 


$. Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

W” Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI 
SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, Aobcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

. naa lichami swemi wyrobami! 
Nie bogańmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tatki cygarstowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papiem Massowskiego, 
wyrobu 8. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handłach i e. k. trafikach, o eby zaś ich nie było, u- 
pasza się odriesć o nie wprost do fabryki, 

Książeczki wyrabiane są w kilka gatunkach i formatach w ce- 
mie po 1, ż, 5 i 10 et. za książeczkę; tutki zaś od 12 do 18 centów 
ZA 160 sztnk. 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzeni» i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

M Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W. Niemojo- 
wski, oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Lwów, u. Wałowa 26. 


Do nabycia: w handlu St. Karlińskiego, 
Mraków, Sukiennice Nr. 28. 


_Mrakt 
Ekstrakt orzechowy 


Ide farbowania siwych włosów 
| wynalazku Jullana Józefowicza, perfumera 1626 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, bruna- 
iny. szary i biond. 

We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie | 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- | 

erja ni. Szewska, Fr, Zopotha droguerja ul. Sienna 12 iu T. į 
iskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. ( 
Cena fiakonu złr. 1-50, fakoniki próbne 660 et. — Prze- í 
| syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2 


Zmiana Lokalu. 
Bezsprzecznie 


"największy zapas po najtańszych 
cenach 


Obuwia wszelkiego rodzaju 


ed zwykłego do salorowego 
ma na składzie własnego wyrobu 
M. DERDZIKOWSKA 
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 
„przy ul. Sławkowskiej L. 16 
W KRAKOWIE 


Proszę przybyć i. przekonać się, że wyrub mój lepszy 
i tańszy niż wszystkie niemieckie. “®E9 2744 40 


Właścicielka i wyduwuzyni: Józefa Roposzowa. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


| Rządca Dóbr 


Slązak, żonaty. bezdzietny, ma 
2'-letnią praktykę przy gospodar- 
stwie na Szląskn i w Galicji i jest 
zupełnie obeznany ze wszystkiemi 
gałęziami. dla prowadzenia racjo- 
nalnego gospodarstwa — Posiada 
najlepsze świadectwa i polecenia, 
poszukuje posady. 

Adres: „J. Sł. Rządca p. rest, 

Deblca*. 3061 3 3 


I Drzewa owocowe! 
wysoko-pienne. silne. z koronami: 
Jabłonie, gruszki, śliwki reakio- 
dy, węglerxi czereśnie, wiśnie, 
20 et. do 60 ct za sztukę, Brzo- 
skwinie, moreie, nektaryny (Bru- 
pnion). Maliny, agrest, porzeczki, 
wino itp Drzewa i krzewy ozdo- 
bne i t. p. — Cennik wysyłam na 
żądanie opłatnie. — E Uklańsk!, 
zarząd egrodow Olsza Dwór, po” 
czta I stacja kol. Kraków 3101 


W Krakewie, BI. é. Krzyżn L. IO, 
(śródmieście), 


Kam'enica do sprzedania 


I ptr. 6 okien frontu i oficyny, 
dług 9.000, dopłata #8.W 0 fi., z któ- 
rych pewna suma może pozostać, 

I w Pedgórzu, przy plantach, L, 
432, kamieniozka I p.,5 okien fron- 
tu, kręgielnia i plac pod ofieyny, 
dłóg 4.2.0 dopłata 3.300, Wiado- 
mość w Podgórzu. 3002 3 4 


Dla Przemysłowców 


jest odpowiednia bardzo 


realność 


z paru mórg gruntu, dużego domu 
i murowanych wielkich składów, 
murem otoczonych, się składająca 
blisko Krakowa, nad płynącą wodą 
położona, b. odpowiednia na wsze|- 
kiego rodzaju Zakład przemysłowy, 
do sprzedania. 
Wiadomość: Jaw Strychar 
ski. Kraków. 3162 


ZNAKOMITE 


Waiki daski ee 


z Dystylarni Bialskiej 


POMARAŃCZÓWKA | © = 8 Po 
KMINKÓWKA |T3 ed 
ZŁOTÓWKA 25 


Do nabycia, 3193 


w „Składzie Win Greckich“ Ś8 
Kraków, Jagiellońska Nr. 7. 


|miary 16-tej 


POLKA 


mogąca się wykazać chiubnemi 
świadectwami, daje lekcje po ce- 
nach przystępnych. Może podjąć 
się przygotowania panienek do e- 
gzaminów ze wszystkich klas: mo- 
że przygotowywać chłopców dol -ej 
kl. gimnaz., oraz ndzielać lekcyj ję: 
zyka francuskiego i konwersacji 
francuskiej. Bliższa wiadomość w 
dz, ins. „Głosu Narodn*. 3108 


Dwóch uczni 


do handlu kolonialnego i de- 
likatesów, zmajdzie zaraz 
umieszczenie. 
Adresu udzieli Dział inserat. 
„Głosu Narodu.“ 311443 


Para ładnych, zdrowych, 
31 0-34 


karych koni 


z uprzężą, do sprzedania, — 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratow. „Głosu Narodu*. 


Parcela 


pod budowę kamienicy, z ogrodem 
dnżym owocowym i starym domem, 
blisko dworca kolei i gimnazjum 
w Przemyślu, przy ul. Dobromił- 
Bkiej L. 14, jest do sprze: 
da mia. Kapitał potrzebny 
5.000 złr. — Wiadomość u właści- 
cielki Wandy Vimpelerowej w tej- 
ż6 realności. 3118 4 4 
makom. Porteru 9ot. 
Butelka wyb. Piwa maro. 9 „ 
„Przy zakupnie naraz 10 bnt., jedna 
( darmo w dodatkn. 
Wielkiwybór wódek Polskich 


z 6. ik. uprzyw. 
Zakł. fabr. w Tenczynku 
poleca 3151 


Reprezentacja; Kraków, Bracka 11. 


90 MS 


DE ik 


"a 


BE Mała flaszka na próbę 35 centów. | 
W Księstwie krakowskiem 


„GŁOS NARODU". 


Obszar Dworski 


składający się z Z209 morgów 
roli i łąk, oddalony 7 klmtr. ed 
Podgórza, z powedu choroby wła- 
ściciela do sprzedanią za- 
raz, — z inwentarzem żywym i 
martwym. 3164383 
Wiadomość u właściciela apteki 
na Kleparzn w Krakowie. 


Folwark 
I8-morge wy 

R kim. od Krakowa, przy szosie 

kolejowej de sprze dzmią za- 

raz, oraz (GtoOwWArzySAkKa poszu- 

kuje miejsca za granieę. — Adres 

poda dział iwer. . Głosu Narodu“ 
pod L. J171. z2 1 

wolne od podatku, w najzdrowszej 

dzielnicy, dobrze się rentujące, są 
z powodu słabości właściciela 

bardzo tanio do 


sprzedania. 
Adres złożony w Głównej Ajencji 
Dzienników i Ogłoszeń J. Hopcasa 
i A. Salomonowej w Krakowie, 
plac Marjacki Nr. 2. 3183 z2 3 


FOLWARK 


| w powiecie Grybou skim 
16 klm. od stacji Bobowej, w oko- 
i lic ej bsz. 220 m 
y uroczej, z obszarem 2 rg. 
w tem 160 ornej pszennej ziemi, 
a reszta lasu. — Ogrodu owoco- 
wego około 4 mrg. — Budynki 
w bardzo dobrym stanie, — Wraz 
z inwentarzem żywym i zasiewa- 
mi zaraz z wolnej ręki 31.5 
de sprzedania. 
Potrzebna gotówka 20.000 złr, 
reszta bank. Oferty p adr: Obszar 
dwerski Falkowa p. Bruśnik. 


Magazyn i pracownia 


Sukien męskich 


ANTONIEGO 


DADOWSKIEGO 


W KRAKOWIE 
ul. Florjańska L. 8, I. piętr. 
poleca swój 2796 


MAGAZYN 
i pracownię krawiecka, 


gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach pnnktualnie, w wykwin- 
tnej i eleganckiej robocie, z ma, 
terji trwałej podług najnowszych 
żŻurnali paryskich, po cenach mø- 
źiiwie niskich, również utrzymuje 
zmaezny skład gotowych 
ubrań na składzie. 


Polecam się łaskawym względom 
Antoni Sadowski. 


| Nr. 230 
| Wzywa się 


p. adwokata Dra, b. 


w Krakowie, 
aby zapłacił za wzięty wó- 
zek dziecinny, bo w przeci- 


(wnym razie poda się pełne 


i imię i nazwisko. 3232. 


| Sklep wiktuałów 
jest zaraz da odstąpienia 
z powodu wyjazdu. | 3233 


©braz Religijny 
wartościowy 1 sztalugi są do sprze- 
dania, ul. Stachowskiego L_83.. 


Do wydzierzawienia 


wieś Zakliczyn, w powiecie 
wielickim, przy gościńcu wie- 
licko - myślenickim, od 1-g6 
lipca 1900 r. — Bliższa wia- 
domość przy ul. Karmelickiej 
L. 8, II ptro, drzwi na prawo, 
od godz. 12— 3 popoł. 3236 


Poszukuje Retuszera 
lakad Fotograficzny Trzemeskiego 


we Lwowie. 3228 
HANDEL 


Kaz. Wojciechowskiego: 
W KRAKOWIE, 
poszukuje Młodszego Pomocnika 
obznejmionego dokładnie z zaję- 
ciem bufatowem i Praktykanta,. 
który już był w handlu. 3237 


SZOPA 


mająca £00 mtr. powierzchni oraz 

różne mienzkamia na Grze- 

górzkach L. 43, przed rogatką, bli- 

sko stacji kolejowej, są zaraz do 

wynsjęcia. — Wiadomość przy ul. 

św. Marka Nr. 31 m właściciela. 
31m9 2,3 


Ofiara nieszcześliwej Matki, 
która wskutek sześcioletniej cho- 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro- 
dzeństwa, a nie będąc nawyknię: 
ta do cieżkiej pracy, stargała swe” 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej 
odgłos w szlech jag 


znajdzie 
a poboż- 


nych sercach, zwraca się do tychże, 4 


z prośbą o pomoc materyaln:, dla: 
Kiapio è swoich małych dzin 
Datki na ten cel przyjmuje z grze- 
czności Administracya „Głosu Na- 

rodu“ dla J. K. 2467 ~ 


Masło dcserawe 
najlepsze, rozsy:a codziennie świeże 
w paczkach 5-cio lilowych netto 
9 funtów za złr. 4:50 oraz najle-- 
pszy ser stołowy 9 funtów za 2 złr. 
franko za pobraniem pocztowem 
z gwaroncyą najlepszą i obsługą. 


8 kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, zdrowem 
położeniu jest 2948 9 10 


B |J f LA 
pF piękna wieś 
830 mrg. obszarn, w czom 425 lasu, 50 łąk wybomych, reszta roli, 
zokazałym dworem. dobrymi murowanymi budynkami łomami por- 
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen- 
tarzam! i zasi wami, do mprzedamia. — Wiadomości udzieli: 


Poszukuje się 
na 2-g4 hipotekę po banko- 


wych 38 000 złr. Sereg 


Adres OO zir. dla Włościan. 


Dzienników i Ogłoszeń w Krako- 


Marya Laubowa w Brzesku. 3229 


EGGE 


Jen Strycharski, Krakow ulica 


B R = (0D.. 
RREBEGGEBE BSAZOGEBRE 


BYZEREA BEGA BBEBERWIEE 


Jagiellońska Nr. 7 wio, vlae Marjacki Nr. 2.  31r4 


„Koniak Tokajski'. 


| =p sawian 


Kto dziś pijo Cognac francuzki, wyrzuca połową 
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemani- 
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- 
eniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro- 


dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
p 


„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilośći żądanego towaru z winnego spiry- 
tusa, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartofianego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 


po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za 
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest 


bezsprzecznie 
Fe == COGNAC TOKAJSKI, 


którego skład główny jest przy „Składzie Win Grec- 


kich“ Kraków, uł. Jagiellońska Nr. 7. 


150 mórg 


pysznego gruntu I-ej i Il-ej 
klasy, — miłę od Krakowa, 
m przy stacji kolei. 
: do parcelucyi 
po 10, 12, 15, 20 i więcej 
% mórg, według Życzenia, ma 
s Jan Strycharski 
8 Kraków, Jagiellońska L. 7, 


Wspaniałe położenie pod 
wille i ogrody. 3204 


Tr 


ji } rtepianów 


i 
i 
; 
| 
i 
| 


W składzie fo 
Pianin i Harmonij 
iJ. Radziszewskiego 

i Spółki - 3:0 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji. 
| sprzedaż na raty. 
| Rynok główny Nr. 29. Kraków. 


1, Butelka, 7/, Butelki _ 200 gramów, 100 gramów. Hodowla 
Tkj. Cognac z literą V. . w. Złr. 2 Złr. 1:20 Złr. 70 Złr. — prawdziwych Herceńskich 
3 É ta r a N E 015 „ t— m k arkó 
A A Kw A ©. „ 250 „ 1-20 ME anar KOW 
O E a E A „  8— ae 1350 „ — dobrych śpiewaków 
E sec = A 6 8.50 poka Aż sprowadzonych z gór św 
b M4 A n à n n - " Andrzeja w Haren, 
„ Kronen Cognac . . cm 2 «) Gółsęr= „ SĄ! ME spogdoje i wya ioi 
„ Medicinal . . T $ECOH „ak: 6 , 3:50 p 1:50 " —, cztą na zamówienia od 5 fl, do 10 ił. 
a Diabetiker. .' .3.-1-. : z: a 020 «.- STĄbri54W je RE xos — za sztuk , „ Jan Szufa 
„Przy ódbiorze 5 „Butelek wysyłka franco lub 10°, zniżki? . „b w Krakawie, ul: Florjañska 1. 47. 
Bedsktor odpowiedzialny: Kazimierz Esrenbere. _ o W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


